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Dwie miary

Jak podaje prasa, władze angielskie zwolniły dwóch hitlerow- 
skich zbrodniarzy wojennych Rundstaedta i Straussa. Równo 
cześnie osadzono w areszcie znanego działacza antyhitlerowskie 

go Gerhardta Eislera.
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Narada gospodarcza przemysłu węglowego

mdmomw ra - aaiiww nch misy nmimcHi 
jest przejawem mus walki klasowej 
Górnicy wykonają roczny plan do 22 grudnia i zaoszczędzą 8,7 miliarda zl'

KATOWICE. Najpoważniejsze zadania polskiego przemysłu 
Węglowego, związane z wykonaniem przedterminowym planu 
trzyletniego produkcji-węgla oraz planu na rok bież, i przy­
jętych zobowiązań oszczędnościowych — były tematem narady 
gospodarczej zwołanej 22 bm. przez zarząd główny Związku 
Zawodowego Górników do Sosnowca.

W naradzie uczestniczyło po­
nad 1 000 delegatów związku, 
członków komitetów współza­
wodnictwa i przodowników pra­
cy, przedstawicieli organizacji 
partyjnych oraz zarządów ko­
palń.

W prezydium narady zajęli 
miejsca minister górnictwa i 
energetyki Nieszporek, sekre­
tarz KCZZ Kofman, przedstawi­
ciele KC PZPR tow. Olewiński 
i Jakubowicz, dyrektor general­
ny CZPW Szczęśniak oraz czo­
kowi przodownicy pracy: Apry- 
as, Waliczek i Krawczyk. Refe­
rat analizujący sytuację bieżącą 
w przemyśle węglowym wygło­
sił sekretarz Zw. Zaw. Górni­
ków Duch.

Omawiając możliwości przed­

DOM 
symbol entuzjazmu i pracy

Mury Wspólnego Domu — Centralnego Domu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej rosną coraz wyżej. Gmach 
od strony Nowego Światu góruje wysoko nad sąsiednimi 
domami. Nad jego północną częścią zabetonowano już 
strop nad V — ostatnim piętrem. Południowa część gma­
chu zrówna się z północną w najbliższych dniach. Na 
niższych piętrach murarze rozpoczęli już obudowywanie 
betonowego szkieletu czerwonymi cegłami.

W gabinecie kierownika robót wisi na ścianie harmono­
gram prac. Ciemne linie wyznaczają projektowany czas 
trwania poszczególnych robót — terminy rozpoczęcia i za. 
kończenia kolejnych prac. Okazuje się jednak, że harmo­
nogram w dużej swej części jest nieaktualny. Prace prze­
biegają szybciej. Przyspieszenie wykonania jednych ro­
bót, sprawia wcześniejsze rozpoczęcie następnych. Bo bu­
dowa Wspólnego Domu to specjalna budowa. Ważny jest 
na niej nie tylko stworzony przy biurkach plan architek­
tów. Ważny jest i inny plan — ten, który każdego nie­
mal dnia wnosi nowe, aktualne poprawki do planu archi­
tektów, plan wyznaczany entuzjazmem • pracą robotników.

Wysiłek, z jakim robotnicy zatrudnieni na budowie wy­
konywali zobowiązania na Kongres Zjednoczeniowy już 
w styczniu przestał być wysiłkiem — stał się normalną 
pracą. Zobowiązania Pierwszomajowe zmobilizowały całą 
załogę budowy do dalszego wzmożenia tempa. Mimo, że 
termin wykonania zobowiązań był krótki, zdaniem niektó­
rych „niewykonalny0 — zostały one zrealizowane wcze­
śniej. ।

Zobowiązania Pierwszomajowe skróciły czas budowy 
gmachu od strony Nowego Światu o miesiąc, przyspie­
szyły całość prac nas budowie o dwa tygodnie. I tak samo 
wykonane zostaną na pewno zobowiązania na Kongres 
Związków Zawodowych — budowa nadprogramowo am­
bulatorium dla robotników. Trzeba tylko umieć praco­
wać i pracować z zapałem. A ani umiejętności, ani za­
pału tym, którzy tu pracują, nie brak.

Zatrudniona na budowie brygada zbrojarzy Stanka prze 
kracza w każdym etapie współzawodnictwa 200 proc, nor­
my. Trzy brygady betoniarzy wyprzedzają się wzajemnie 
w osiąganiu coraz to lepszych wyników — brygada Du- 
bieleckiego, która zwyciężyła w ostatnim etapie osiągnęła 
233 proc, normy.

Dla uczczenia Kongresu Związków Zawodowych cała — 
bez wyjątku — załoga przystąpiła do współzawodnictwa 
pracy.

Zapał robotników zatrudnionych na budowie Wspólnego 
Domu, entuzjazm z jakim cała ludność pracująca Polski —- 
członkowie PZPR i rzesze bezpartyjnych biorą udział — 
poprzez wpłacanie składek na Wspólny Dom — w jego 
budowie sprawił, że rosnący gmach stał się w pewnej 
mierze symbolem entuzjazmu ogarniającego cały naród, 
zapału w budowaniu nowej Polski, w budowie lepszego 
jutra.

Na dachu wzniesionego już gmachu powiewa tradycyjna 
Wiecha ozdobiona trzepocącą czerwoną chorąg’ewką. Po­
zostałe gmachy ozdabia gęsta sieć rusztowań. Z każdym 
dniem potężnieje budowa.

I tak jak ona, z każdym dniem potężnieje i utrwala ąię 
entuzjazm całego narodu — narodu, budującego szczęśli­
wą przyszłość. S. Grabowska

terminowego wykonania planu, 
mówca zwrócił uwagę na dąże­
nie robotników do skrócenia 
terminów wykonania planów 
produkcyjnych. Dąbrowskie zje­
dnoczenie zadeklarowało wyko­
nanie planu rocznego do 16 
grudnia rb., rybnickie do 19, 
jaworznicko-mikołowskie i rudz 
kie ustaliły termin wykonania 
planu na dzień 21, katowickie 
— 22 grudnia rb. itd. Poważną 
rolę odegrał dla przyspieszenia 
terminu wykonania planu rocz­
nego Czyn Pierwszomajowy 
górników.

Po referacie rozwinęła się 
kilkugodzinna dyskusja.

Minister górnictwa Nieszpo­
rek stwierdził w przemówieniu, 
że produkcja węgla za okres

pierwszych czterech miesięcy 
w rb. wykonana została w 100,1 
proc. Analizując następnie moż 
liwość wykonania zobowiązań 
przyjętych przez załogi, .mini­
ster podkreślił, że ich wypeł­
nienie powinno przynieść do 
końca roku bież. 1,5 miliona 
ton węgla więcej niż przewidy­
wał plan.

Wykonanie tego zadania wy­
magać będzie wzrostu wydajno­
ści pracy oraz zwiększenia za­
łóg zatrudnionych bezpośrednio 
przy eksploatacji złóż węglo­
wych.

Dyskusję podsumował sekre­
tarz KCZZ Kofman, podkreśla­
jąc, iż współzawodnictwo pra­
cy, które stało się obecnie ma­
sowym ruchem polskiej klasy 
robotniczej jest jednym z prze­
jawów dobrze pojętej walki 

1 klasowej.
W wyniku narady uchwalono 

rezolucję, w której przedstawi­
ciele załóg górników oraz Za­
rządu Przemysłu Węglowego 
zobowiązują się wykonać rocz­
ny plan, przewidujący wydoby­
cie 74 milionów ton węgla do 
22 grudnia rb.

Równocześnie zebrani posta­
nawiają osiągnąć do końca ro­
ku bieżącego nadwyżkę produk 
cyjną w wysokości 1,5 miliona 
ton węgla, wykonać plan trzy­
letni do 30 listopada 1949 r. i 
zaoszczędzić w całym przemy­
śle węglowym do końca rb. 
sumę 8 731 197 000 zł.

„Będziemy realizować w całej 
rozciągłości nasze dzisiejsze po-

Cztery siostry 
przodownicami p r ? c v 
w Zakładach Lmars^ich

WAŁBRZYCH. Wrzecioniat- 
ka przędzalni Państw. Zakł. 
Przemysłu Lniarskiego w Wał­
brzychu — Zofia Cegiełka- 
Radwanowa otrzymała ostat­
nio Srebrny Krzyż Zasługi za 
doskonałe wyniki, osiągnięte 
we współzawodnictwie prały. 
Radwanowa 8 razy zdobyła 
pierwsze miejsce w fabryce.

Młoda rekordzistka ma lat 
26 i awansowała ostatnio na 
stanowisko brakarki.

Oprócz Radwanowej pracują 
w przędzalni trzy jej siostry: 
Helena, Maria i Teresa. Wszy­
stkie są wielokrotnymi przo-
downicami pracy.

PrmM ina w 150 mil. zl 
ponad plan uczczą, hutnicy KONGRES ZWip^OW ZAWODOWYCH

KATOWICE (PAP). W 
związku z przygotowaniami do 
II Kongresu Związków Za­
wodowych, organizacje związ­
kowe oceniają dotychczasową 
skroją działalność. Poprawa 
bytu materialnego hutników 
polskich stanowiła jedną z 
podstawowych trosk władz 
związkowych. Największym 
osiągnięciem w tej dziedzinie 
jest wprowadzenie z dniem 1 
stycznia br. nowej siatki pła­
cy w hutnictwie, przynoszącej 
wszystkim pracującym równy 
start i uwzględniającej lokal­
ne warunki pracy.

Nowy układ zbiorowy przy­
niósł realną podwyżkę płac, 
w wyniku której przeciętne 

stanowienia — czytamy w za­
kończeniu rezolucji — w prze­
konaniu, że ich wykonanie bę­
dzie dalszym krokiem do dobro­
bytu mas pracujących i przy­
czyni się do utrwalenia pokoju 
światowego".

„Plewionka" lnu w majątku P. G. R. Obrowo w woj. poznan.

„Mząd66 Czau^-Kai-Szeka 
ucieka do Czungkingu 
©ążkie ^alki na przedmieściach Szanghaju

LONDYN Doniesienia z 
Kantonu stwierdzają, że 
},rząd“ kuomintang^wski przy­
gotowuje się do przeniesienia 
swojej siedziby z Kantonu do 
Czung-King. stolicy prowincji 
Szechuan, ponjeważ Armia Lu 
dowa kr°czy szybko wzdłuż li­
nii kolejowej Hankou—Kan­
ton. Grupa urzędników kuo­
mintangowskich wyjechała już 
do Czung-Kingu, aby zorgani­
zować odpowiednie przyjęcie 
„rządu0.

Agencja Wolnych Chin do­
nosi, że dalsze cztery kuomin­
tangowskie okręty wojenne 
przeszły na stronę Armii De­
mokratycznej. Łącznie w cią­
gu ostatniego miesiąca, na wo­
dy, zajęte przez Armię Ludo­
wą, przybyło 52 wojennych 
statków Kuomintangu.

zarobki hutnika wzrosły o ok. 
70 proc.

Dla uczczenia drugiego Kon­
gresu Związków Zawodowych 
hutnicy zobowiązali się wyko, 
nać ponad plan produkcję 
wartości około 150 milionów 
złotych — dać tysiące toń sta­
li, żelaza walcowanego i su­
rówki.

Pogłębia się też i zacieśnia 
współpraca hutników z chło­
pami. Organizacje związkowe 
objęły opiekę nad 31 wsiami, 
24 zakłady ptacy współpracu­
ją z 36 gminami, względnie 
ośrodkami mao?y nowymi tak 
w dziedzin.e kulturalnej, jak 
i w niesieniu pomocy tschnicz- 
rej.

Stan dróg gruntowych w 
woj. poznańskim wymaga jak 
najszybszej odbudowy względ­
nie przebudowy na drogi u- 
mocnione. Dotyczy to przede 
wszystkim powiatów: turec­
kiego, konińskiego, chodzie- 
skiego, czamkowskiego, kol­
skiego, kaliskiego, między- 
chodzkiego, obornickiego, sza­
motulskiego, wolsztyńskiego, 
gnieźnieńskiego, krośnieńskie­
go i skwierzyńskiego.

W roku bieżącym odnowio­
nych będzie w Wielkopolsce

Marynarze i oficerowie dru­
giej kuomintangowskiej floty 
przybrzeżnej oraz żołnierze z 
trzeciego kuomintangowskiego 
pułku spadochroniarzy oświad 
czyli, że będą tworzyć mary­
narkę wojenną Armii Ludo­
wej i oddziały spadochronowe 
pod wodzą generała Czu-The.

Agencja Reutera donosi, że 
pierścień chińskich wojsk lu­
dowych wokół Szanghaju za­
cieśnia się w dalszym ciągu. 
W niedzielę, najcięższe walki 
toczyły się na południowych 
i północnych przedmieściach. 
Oddziały ludowe rozpoczęły 
ataki przeciwko stanowiskom 
wojsk kuomintangowskich na 
lotnisku Hung-Dzae, położo­
nym na południowy zachód od 
Szanghaju.

„Separatyzm" RadyPrzywileje,
p. kierowników

W Zakadach Wytwór­
czych Ogniw i Baterii 
w Poznaniu przy przyj­
ściu do pracy i odejściu 
odbija się na zegarze 
karty kontrolne. Obowią­
zuje to wszystkich pra­
cowników. Niestety nie­
którzy panowie kierow­
nicy, dojóidiający do 
pracy służbowym samo­
chodem, kart kontrol­
nych nie odbijają. Może 
uważają, że odbijanie 
kart kontrolnych byłoby 
dla nich poniżające a 
może też czynią tak dla­
tego. że się bardzo czę­
sto spóźniają? Dobrze 
byłoby, aby kierownik 
personalny również od­
bijał kartę kontrolną. 
Wtedy zapewne cl pa­

nowie pójdą za jego 
przykładem. Nie ma po­
wodu, dla którego jaki­
kolwiek pracownik Za­
kładów miałby w tym 
względne korzystać ze 
specjalnych przywilejów.

Kio zapłaci!

Dnia 20 maja br. przed 
teatr „Komedia Muzycz­
na" przy ul. Dąbrowskie­
go w Poznaniu zajechało 
auto osobowe, państwo­
we nr A-47206. z któ- 
rei;o wysiedli dwaj pa­
nowie z damami i po­

szli na przedstawienie 
pt. „Porwanie Sabinek".

Należałoby spytać się, 
czy to była jazda służ­
bowa? Jeżeli nie, to kto 
udzielił zezwolenia, kto 
zapłacił benzynę, amor­
tyzacje wozu służbowe­
go i nadgodziny szofera?

260 km dróg powiatowych ,oras 
powstanie 85 km nowych na 
ogólną sumę 9Ó0 mil. zł.

Specjalną opieką zostaną o- 
toczone również drogi gmin­
ne. Na odnowienie 98 km 1 
na zbudowanie 179 km no­
wych di óg gminnych przezna­
czono sumę 463 mil. złotych.

Ponadto 191 mil. zł wyniesie 
w br. koszt budowy 31 mostów 
powiatowych i 49 gminnych.

Uchwały te powzięto w 
dniu wczorajszym na posie­
dzeniu Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, która 
uważa za konieczne zwrócenie 
większej niż dotąd uwagi na 
gospodarkę na drogach gmin­
nych i zaopatrzenie wsi w 
umocnioną sieć drogową.

PCK niesie doidoc 
mało i ^dnicrolnym czopom 
Ziemi Lubuskiej

Zgodnie z zakreślonym przez 
Okręg Wielkopolski PCK pla­
nem — pomocy sanitarnej dla 
wsi — ekipa lekarska ambulan­
su ruchomego PCK zbadała w 
tych dniach stan zdrowotny 
mieszkańców gromad Wojnowo 
(p. Gorzów), Chyciny (p. Mię­
dzyrzecz) i Walenice (p. Su­
lęcin).

Ogółem w dwudniowej turze 
lekarze zbadali około 160 cho­
rych, udzielając pomocy sani­
tarnej. Dzieciom wydano od­
żywki witaminowe i 9 litrów 
tranu.

W dwudniowej akcji brało 
udział na zmianę: 5 lekarzy z 
Poznania (w tym 3 wojsko­
wych), 2 lekarzy dentystów, 7 
pielęgniarek — oraz delegat 
PCK ob. Antoni Stefaniak,

Senat UF protestuje 
przeciw pogwałceni 
prawa azylu 

przez W. Brytanię
Senat Akademicki Uni­

wersytetu Poznańskiego po­
wziął uchwałę następującej 
treści:

„Senat Uniwersytetu Po­
znańskiego przyłącza się do 
protestu przeciw pogwałceniu 
przez władze brytyjskie pra­
wa azylu dla uchodźców poli­
tycznych, dokonanemu przez 
aresztowanie, działacza anty­
faszystowskiego Gerhardta 
Eislera na pokładzie statku 
„Batory0 płynącego pod pol­
ską banderą0.

Zakładowej PCH

W ub. niedzielę P. C. 
H. w Poznaniu zorgani­
zowała dla pracowników 
wycieczkę do Biskupina. 
Na 7 wielkich autach 
ciężarowych około 200 
uczestników wycieczki 
znalazło wygodne po­
mieszczenie. Zastana­
wiającym |est więc 
Jlaczego członkowie Ra­
dy Zakładowej odseparo­
wali sie od reszty ze­
społu i pojechali autem 
osobowym.

Pomijamy luf wzglę­
dy oszczędnościowe ale 
czy to nie wstyd dla 
rady zakładowe i wyod­
rębniać sie w ten spo­
sób od masy pracują­
cej? Czyż nie prowadzi 
to do utraty zaufania?
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PLANY IMPERIALISTÓW W AFRYCE)

FFCzarny ląd" walczy o wyzwolenie : — Orivby nie
> wlkmaw^£ «?□ ZSRR. A’

i Anarlicy ttó-
, i»90 jut zapewne
{ lity się za Hjy. „Ko- 
' dSwiią" sie bowiem, jak

z niewoli kolonialnych ciemięzców
„Prawda" publikuje artykuł 

Putltaa pt. „Piasty imperiali­
stów w Afryce".

Autor stwierdza, że imperia­
liści wiążą swe najbardziej ta- 
jemne marzenia z ogromnymi 
priostrzeniami Afryki i jej stra­
tegicznego i gospodarczego wy­
korzystania. Zaniepokojone roi- 
machem ludowo- wyzwoleńczej 
valkj w Azji, monopole Europy 
zac&odniej i Stanów Zjednoczo­
nych upatrują w Afryce ziemię 
ohiecasą, gdzie można bezkar­
nie stosować pracę niewolniczą.

Ponadto w planach podżega­
czy wojennych, Afryce powi®- 
na się rolę bazy wojennej, do­
stawcy surowców strategicz­
nych i rezerw ludzkidi, W róż­
nych punktach tego kraju bu­
duje się liczne angielskie i ame 
rykańskie bazy wojskowe. Sta­
ry Zjednoczone zbudowały j»iż 
b.xy w wielu węzłowych punk­
tach: we francuskim Maroku, 
Trypolisie, Libit, Liberii i Abi­
synii. „Plan czteroletni" prse- 
widuje dalszą budowę lotnisk 
o znaczeniu strategicznym.

Tworzenie baz wojennych w 
Afryce — jest istotną składową 
cęśeią poczynań mocarstw ko­
lonialnych, związanych Unią 
Zachodnią i paktem atlantyc- 
k m.

Jednakże — pisze dalej autor 
— amerykańscy monopoliści 
wcale nie są skłonni odgrywać 
roli besinteresownych opieku­
nów swych europejskich „przy­
jaciół": Wall Street wzięła już 
w swe ręc« produkcję młodsi 
w południowej Rodezji. Sxcz®- 
gólnde ważne pozycje zajęła 
Wall Street w Unii Południo­
wo-Afrykańskiej. Całe życie

dominium uzależnione ject od 
Stanów Zjednoczonych. Tutaj 
rozpostarły cwe macki najwięk­
sze rockefellercrwskie towarzy­
stwa naftowe i inne. Belgijskie 
Kongo przekształciło się w ko­
lonię amerykańską. Posiadłości 
francuskie w Afryce stały się 
również obiektem potężnej ofen 
sywy dolara.

Na zakończenie autor pisze

ludowym ruchu oporu przeciw­
ko cysternowi kolonialnemu. 
Walka milionowych mas pracu­
jących o wyzwolenie rozszerza 
się z każdym dniem. • Narody 
„czarnego kontynentu" nie ży­
czą sobie, by ich ziemia prze­
kształciła się w bastion impe­
rializmu. Pragną one, by kolo­
nialna Afryka zamieniła się w 
Afrykę wolnych i niezależnych 
narodów, rozporządzających 
sw'ymi bogactwami i swym 
własnym losem.

I
 pies z ketem, o czym 

pełno jest dowodów.
Ostatnio, z okazji wy. 

ścigu siwiochcdowego 
dilwmikHrzy aniHosa- 

{ skidi do Berlina, ujaw- 
j nicno, źe Amerykanie 
j swim angielskim „przy- 
) jaclo’om” iftwrawili ba- 
! ki od benzyny, dciewali 
\ do niej wody, przebijali

cponv Itp. Wygrali o- 
cr/wJścis Amerylunie...

jgdniUc idzie 
5 ebranę intere-

Nasila’istycznych i 
FA&Łganie do wojny — 
wudy natomiast przy- 
hźń .,ich“ ujawnia się 
w pełni!

Cdowieki&m kt^y w 
lot pojsytuacje w za- 
chodnśch Niemczech, — 
jest ksMłe Rupr&cht ba- 
wfirs^L Oto, z okazji 
83 urodzin, w „cyrku-

łanu dworskim” wezwał 
Hdność Bawarii, by nie 
wywiesza-a monarchi- 
styeinych chorągwi, 
gdyż obchód ,i tak bę­
dzie dostatecznie wzru­
szający*'.

Ruyrecht, ctioctee jest 
upiorem czawwr 

o łctirych zapomnieliś­
my dawno, zrozumiał 
dobnre. ie Angfoaesi tak 
F:r.r>€nin wsteczn&ge du- 
rfta w swoich strefach, 
iź uawot bez eóerągwi 
wiadomo, sk^d wiatr 
wieje.

gospodarcze tego bryty jskiego i o wzmagającym się w Afryce

Baiaoioai h^zieiag eiwfc
Jagody i grzyby

Brytyjskie władze wojskowe zabroniły
odbycia ogólno - niemieckiej konferencji

BERLIN (PAP). Oczekiwana 
z dużym zainteresowaniem 
przez postępową część społe­
czeństwa niemieckiego pierwsza 
ogóinoniemiecka konferencja, 
na którą przybyło 75 delegatów 
ze wszystkich stref Niemiec, nie 
dosKła do skutku, ponieważ 
wkrótce po rozpoczęciu obrad 
nadszedł rozkaz wojskowych 
władz brytyjskich, nie zezwa­
lający na odbycie konferencji.

Przebieg wydarzeń był nastę­
pujący: do Hanoweru przybyli

Po raz pierwszy w historii Belgii
w wyborach do parlamentu

wybitni przedstawiciele wscho­
dnich i zachodnich Niemiec, 
reprezentujący wszystkie partie 
polityczne. Mimo podania przez 
radio wiadomości, że władze 
brytyjskie zabroniły zebrania, 
wobec tego iż żaden z delega­
tów nie otrzymał rozkazu włade 
brytyjskich.na piśmie, postano­
wiona przystąpić do obrad.

Pierwszy z mówców Dertinger 
(CDU) wskazał, iż mimo różnic, 
istniejących na wschodzie i za­
chodzie Niemiec, wszędzie dają 
się zaobserwować silne tenden­
cje zjednoczeniowe*

W czasie dyskusji nad tym 
przemówieniem wpłynęło na 
ręce przewodniczącego pismo 
władz brytyjskich, rozwiązują­
ce zebranie. Uczestnicy konfe­
rencji nie taili swego oburze­
nia z racji stanowiska władz 
brytyjskich, dając wyraz prze­
konaniu, iż władze te celowo 
zabroniły konferencji nie chcąc 
zezwolić, aby wobec nadchodzą 
cej konferencji paryskiej mogło 
nastąpić uzgodnienie poglądów 
pomiędzy przedstawicielami 
wschodnich i zachodnich Nie­
miec.

GDAŃSK. Spółdzielnia eks-| 
ploatacji użytków leśnych | 
„Las” wywiozła w roku ub. za j 
granicę wielkie ilości czarnych; 
jagód i grzybów. Eksport użyt- j 
ków leśnych w 1948 roku przy!

przewóz jagód i innych, łatwo 
psujacych się użytków leśnych 
samolotami „Lot“.

Echa dnia
niósł nam dewizy wartości 230 m m j 1
mik zŁ Przy zbiorze jagód, Sb w aKcji.' 
grzybów ’ innych użytków les- 1 J

Ostatnio ujawniono, ie we frannych zatrudnia się rodziny ma ) < 
ło i średniorolnych chłopów. Scuskiej Legii Cudwaemskiej zuap
W ub. roku zatrudniono w ten dv7< się przeszło 40 tys. Nicmcó* 

d ozenie członków osławionej hit-sposób ok. 50.00 osób. \głównU członków osławionej hit-
. . , {lerowskiej SS. Większo^ tych eses

W roku bież. Spółdzielnia\inan&w ubrany cli w francuskie ke 
„Las“ opracowała szczegółowy . wale^ w Iud()chmach, gdzie 
plan zbioru i zbytu użytków <ohornv)n Wietnamczykom daje po 
leśnych. M. in. nawiązała sto- (kultury zachodniej" w soste 
sunk< ze 150 firmami zagranicz \hUłerowskim^

( Z Indochin wieści dochodzą jed 
Plan przewiduje eksport na\?7fl^ i późno t starannie ocenzura1 

rynek angielski 2 500 ton czar- (Wane. Zabolałe wiec widocznie 
nych jagód. Poza tym 100 ton ] esesmanów, te Francja niezupeł- 
surówki konserwowej malin jest poinformowana, jak do 
po raz pierwszy około 100 ton { brze zachowali oni swe rzemioido 
żurawin. Grzyby kierowane bę{zbójeckie, przyswojone im 
dą przede wszystkim do Amery j Himmlera.

BRUKSELA (PAP). Na mocy 
dekretu księcia Karola, regen­
ta Belgii rozwiązane zostały o- 
bie Izby Ustawo dawcze (Izba De 
palowanych i Senat) oraz rady 
p owincjonalne. Jednocześnie 
rozpisano nowe wybory do par 
lamentu 1 rad prowincjonal­
nych, które odbędą się 25 
czerwca rb.

W tegorocznych wyborach po 
raz pierwszy w historii Belgii 
wezmą udział kobiety.

Na Iście wyborczej belgijs­
kiej parW katolickiej f guru ją 
ni. hi. dwaj kolaboracjOniści: 
1 ił Winter i Leoman, którzy w 
okresie okupacji, pełniąc funk­
cje generalnych sekretarzy mi 
nisterstw gospodarki i aprowi 
nacji, służalczo wykonywali 
rozkazy Niemców. Partia kato-

licka spodziewa się, że skom­
promitowani współpracą z oku 
pantem kandydaci zdobędą gło 
sy wyborców belgijskich — 
członków zdelegalizowanych or 
ganizacji faszystowskich.

SFam Biodouj u
309 MpH D0l*VH 

w Hindustanie

PROWOKACYJNE

na kolei miejskiej

w zachodnim Berta
BERLIN (PAP). Cała postępo­

wa prasa berlińska w ostrych 
słowach potępia sabotażową 
akcję, wywołaną na, kolei miej­
skiej (S-Bahn) w Berlinie.

Już pierwszy dzień tzw. 
„strajku" wykazał całe tło i ku­
lisy tej akcji. Nie móże tu być 
mowy o strajku, gdy nie ma 
strajkujących: kolejarze i pra­
cownicy warsztatów kolejowych 
w przeważającej części (około 
90 proc.) stawili się normalnie 
do zajęć, nie zostali jednak na 
terenie zachodnich sektorów 
Berlina dopuszczeni do miejsc 
pracy przez policję zachodniego 
Berlina oraz bojówkarzy spod 
smaku rozłamowych związków 
zawodowych.

LONDYN (PAP). Z Bombaju 
donoerzą, że trzystu więźniów 
politycznych w hinduskich wię­
zieniach rozpoczęło strajk gło­
dowy. W więzieniach Hindu- 
slanu znajduje się ogółem 25 
tys. pestkowych działaczy. 
Liczba ta obejmuje działaczy 
związków zawodowych, przy- 
xvódców chłopskich, studentów, 
robotników, pisarzy i dzienni­
karzy. Strajk głodowy trzystu 
"rozpoczął się na początku ma­
ja w więzieniach Bombaju, Mer 
wady, Arthur Road, Sabarmathi, 
Worlisea. Thana i Byculia. Po­
wodem strajku płodowego jest 
dyskryminacja /więźniów poli­
tycznych w więzieniach Hindu- 
stanu. Uwięzieni działacze ro­
botniczy 1 lewicowi traktowani 
są jako więźniowie drugiej ka­
tegorii i ich warunki są gorsze 
niż więźniów kryminalnych

kl Wysłanych będzie 100 ton; Dali przet9 poj.M
borowika solonego i 40 ton SU- j umiejętności nieco bliżej Pa- 
szonego. \ryźa...

W roku bież, spółdzielnia J IV Mascara, w Maroku, batal- 
„Las“ wprowadza kontraktowa) łon Legii Cudzoziemskiej, w więk 
nie grzybów suszonych u zbie-UzoJci składającej się z Niemcom 

przed wyjazdem do Indochin *• 
rządził więc generalną próbę. V*

raczy. Również po raz pierw­
szy „Las“ zastosuje w r. bież.

Katorga

15 lys. Mawczukfiai; 
ofiar imperializmu j 

brytyjskiego
PEKIN (PAP). Jak drnosii 

agencja Nowych Chin, ogólno- 
chińska centrala związków za- { 
wodowych ogłosiła ostry pro- i 
test przeciwko zamordowaniu 
na Malajach przewodniczącego’) 
tamtejszych związków zawo-

rządzono najazd na dzielnice mu- 
zułmańską i ffzabazeianot( sie, jak 
dawniej w Polsce czy na 
inle, —

4 nabitych, 30 rannych i liczne 
sklepy w ruinach pozostawiła od’ 
rodzona SS jako dowód, ii „umU' 
jętności^ swoje zachowała iv peł­
ni!

Ci, którzy liczą na „zachodnio­
europejską" armię Churchilla 
mogą więc byc spokojni, SS pa­
mięta, jaki ciąży na niej obowią* 
zek. Ćwiczy się stale w rzemio­
śle bandyckim,' by nie przynieść 
ujmy swoim nowym panom...

Ryi

dowych Canapathy przez
brytyjskie władze kolonialne. 
Canapathy prowadził masy 
pracujące Malajów do walki o 
wolność i dlatego padł ofiarą 
imperializmu brytyjskiego.

Przewodniczący pierwszego 
kongresu malajskich* związków 
zawodowych i jeden z człon­
ków egzekutywy tej organiza­
cji, którzy przebywają obec­
nie na wygnaniu w Pekinie, 
oświadczyli, że od czerwca ub. 
roku brytyjskie władze k^ o- 
nialne uwięziły, deportowały 
lub zamordowały przeszło 15 
tysięcy niewinnych Maiajczy- 
ków.

Jabłonie kwitną
na biegunie zimna

MOSKWA. Stosowanie
przez kołchoźników radzieckich 
na szeroką skalę metod Miczu­
rina doprowadziło do świetnych 
wyników w dziedzinie aklima­
tyzacji wielu kultur rolniczych 
i owoców na dalekiej północy, 
W autonomicznej republice ja* 
kuckiej, gdzie znajduje się świa 
łowy biegun zimna, doskonal® 
przyjął się szereg miczurinow- 
skich gatunków jabłoni.

W każdą niedzielę

w W. Brytanii
LONDYN (PAP). Kolejarze 

brytyjscy odpowiadają zmniej 
tzeniem wydajności pracy i 
biernym oporem na politykę za 
mrożenia płac stosowaną przez 
rząd Part i Pracy. 3000 maszy 
nistów w północno-wschod­
nich okręgach Anglii odbyło w 
dniu 22 n^ja 24 godzinny 
strajk na znak protestu prze­
ciwko bezpłatnym ay żurom me 
dzielnym wprowadzonym przez 
dyrekcję kole.. Ruch kolejowy 
w tej części kraju zamarł cał­
kowicie. kolejarze zawiadom li 
dyrekcję, że co n edzielę bę- 
dz e się odbywał analogiczny 
strajk w innej części Anglii, aż 
d^ uwzględnienia postulatów 
pracowników.

Chodziliśmy ulicami miast radziec­
kich, ulicami Moskwy, Leningradu i 
Nowosybirska. Przyglądaliśmy się ży­
ciu mieszkańców tych miast w dni po­
wszednie i dni świąteczne. Byliśmy w 
sklepach i restauracjach, parkach i 
miejscach odpoczynku. Możemy teraz, 
na podstawie przeszło 3-tygodniowych 
obserwacji opowiedzieć, jak wygląda 
ulica miasta radzieckiego.

Ulice te są ogromnie ożywione. Ruch 
pieszy i kołowy jest wielki, a rozmaitość 
środków komunikacyjnych bardzo duża. 
Na wielu ulicach Moskwy i Leningradu 
ruch zwłaszcza w godzinach rozpoczę­
cia pracy i p^ zakończeniu jej — jest 
wręcz ogromni. Bardzo ożywione są 
toż ulice w godzinach wieczornych. 
Mieliśmy prawie przez cały czas poby­
tu w ZSRR piękną pogodę i w majowe 
wieczory ruch ten nie ustawał do póź­
nej nocy. Ulice miast radzieckich są 
dobrze i starannie utrzymane, przy 
czym nad utrzymaniem porządku czu­
wają-. sami mieszkańcy. Ulice te wie­
czorami są dobrze oświetlone. Dotyczy 
to nie tylko takich ulic jak Gorkiego w 
Moskwie czy Newskiego Prospektu w 
Leningradzie, ale i ulic na peryferiach 
miasta.

W miastach radzieckich jest dużo 
sklepów i wielkich magazynów. Sklepy 
te są ładnie urządzone, a co najważ­
niejsze, wprost zawalone towarami.

Charakterystyczną jest organizacja sie­
ci handlowej w miastach radzieckich. 
Jest wielka obfitość sklepów wyspe­
cjalizowanych, sprzedających towary 
określonego gatunku i obok nich, wiel­
kie tzw. uniwermagi, to jest uniwer-

I C° widziałem w ZSRR

i Ulice i sklepy 
_____________ 1
salne magazyny, w których można 
opatrzyć się w co dusza zapragnie.

Dla tych zwłaszcza, którzy — 
autor tych słów — widzieli miasta 
dzieokie jeszcze w okresie istnienia

za-

jak 
ra- 
sy-

stemu kartkowego, sklepy radzieckie 
przedstawiają obraz, świadczący o 
ogromnych postępach gospodarczych 
Związku Radzieckiego w okresie po­
wojennym.

Produktów żywnościowych jest tyle, 
że niekiedy zadawaliśmy sobie pytanie, 
kto jest w stanie to wszystko skonsu­
mować. Towary żywnościowe są w 
ogromnych asortymentach: wielka róż­
norodność pieczywa, mięs, wędlin, ryb, 
wiele gatunków ałodyc®y. ciastek, na­
pojów itd.

Jeat również bardzo wiele sklepów i 
magazynów towarów przemysłowych. 
Odzież, manufaktura, obuwie, konfekcja 
towary galanteryjne, artykuły gospo­
darstwa domowego, meble, wyroby 
artystyczne, widzieliśmy tych sklepów 
wielką ilość w każdym mieście. Tłumy 
kupujących takie same, jak w sklepach 
spożywczych.

Praca sklepów i całej w ogóle sieci 
handlowej jest pod stałą kontrolą opie­
ki publicznej. Zwłaszcza prasa prowin­
cjonalna bez przerwy zajmuje «ię spra­
wą sieci handlowej, krytykując wszy­
stkie braki jej pracy i domagając się 
nieustannego usprawnienia handlu so- 
cjaliatycsnego. Trzeba powiedzieć, że 
osiąga aie w tej dziedzinie poważne wy­
niki. Byłem w sklepach moskiewskich 
ostatni raz w listopadzie 1945 r. — i bez 
trudu mogłem ustalić, jak bardzo — za 
równo w sprawach większv?h, jak i 
drobniejszych — udoskonaliła się orga­
nizacja i obsługa sieei handlowej. Trze­
ba to podkreślić tym bardziej, żq na­
pływ kupujących również wzrasta, do­
słownie z mieeiąca na miesiąc.

Zwiększenie spożycia izerokich mas 
ludności jest bowiem istotnym eelem 
gospodarki socjalistycznej. W okresie 
powojennym, pomimo wszystkie trud­
ności, osiągnięto w dziedzinie wzroetu 
spożycia ludruwci wyniki godne po-

Nowy

OM
we Francji

PARYŻ (PAP). Ukazał się 
tu drugi numer dwutygodnika 

„Prawo Ludu“. organu CGT 
dla robotników polskich.

Pismo przynosi sprawozda­
nia z akcji w obronie pokoju 
wśród wychodźstwa polskiego 
oraz wiadomości o akcji jed- 
nośctowej robotników francu­
skich, zainicjowanej prz^Ł 
CGT.

Unia Benehix

dziwu. J. Kowalewski

paraliżuje
PRZEMYSŁ BELG JSKI
'BRUKSELA (PAP). Związek 

■zawodowy belgijskich włóknie- 
rzy opublikował w prasie re­
zolucję, protestującą przeciwko 
„nielojalnej konkurencji holen­
derskiego partnera Unii Bene- 
iuxu’’. Jak wiadomo, Holendrzy 
korzystając z uprawnień wyni­
kających z Unii Benelusu, eks­
portują do Belgii wyroby włó­
kiennicze bex żadnych ograni­
czeń.
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PRZED WYBORAMI
do Komitetów Blokowych w Poznaniu

Komitety Blokowe zostały zorganizowane pó raz pierwszy w 
Warszawie w początku 1948 roku jako organa pomocnicze Rad 
Narodowych.

Miały one odegrać rolę łącznika między Radą Narodową, a 
mieszkańcami poszczególnych domów Obecnie po upływie jed­
nego roku można stwierdzić, że Komitety te spełniły swoje zada­
nie i wykazują zadziwiającą

NA MARGINES E UCHWAŁ
Rady Naczelnej PSL

Okazało się, że Komitety 
Blokowe mogą odegrać rolę 
instrumentu mobilizującego lu 
dzi pracy, zamieszkałych w 
danym bloku (zespole budyn­
ków) do przejęcia na siebie 
troski przede wszystkim o po­
prawę warunków bytowych 
na terenie danego bloku w per 
spektywie również zagadnień 
oświaty i kultury. Komitety 
Blokowe stać się mają dalszym 
rozszerzeniem działalności 
MRN, stać się mają najniż­
szym ogniwem w systemie 
MRN i źródłem informacji o 
błędach, brakach i niedociąg­
nięciach gospodarki miejskiej.

Przystępując dziś w Pozna­
niu do rozbudowy Komitetów 
Blokowych wciągniemy szero­
kie rzesze naszego społeczeń­
stwa do udziału w rządzeniu 
państwem ludowym poprzez 
powiązanie całego społeczeń­
stwa z MRN jako szkołą rzą­
dzenia socjalistycznego.

ZAKRES DZIAŁANIA
Dq zakresu działania Ko­

mitetów Blokowych m. in. na­
leżeć będzie kontrolowanie czy 
mieszkania w ich zasięgu le- 
żą^e są należycie zaludnione, 
czy< mieszkający w nich loka­
torzy są zameldowani w książ­
ce meldunkowej lub następnie 
jeśli są zameldo-v^mi, czy fak­
tycznie w tych mieszkaniach 
mieszkają, czy nie posiadają 
drugiego miejsca zamieszkania 
w obrębie innego bloku. A 
także, czy nie . posiadają za­
trudnienia w mieście, czy nie 
należą do tzw. „niebieskich 
ptaków", zajmujących miesz­
kanie, które się należy ludziom 
pracującym.

Komitety Blokowe będą 
czynnikiem kontrolnym, nad 
działalnością administratorów 

1 dozorców domów oraz czyn­
nikiem opiniodawczym w akcji 
Funduszu Gospodarki Miesz­
kaniowej , przeznaczon ego na 
remonty kapitalne w blokach

żywotność.

I zamieszkałych przez świat 
| pracy.

Aby ułatwić należytą dzia­
łalność Komitetów opracowa­
ny został i zatwierdzony przez 
MRN szczegółowy statut Ko­
mitetów Blokowych jak i re- 

zgulamin postępowania. Statut 
ten m. in. mówi, że 500 miesz­
kańców, mieszkających w nie­
ruchomościach położonych w 
sąsiedztwie, stanowi grupę, 
która winna dokonać wyboru 
Komitetu Blokowego. Prawo 
wyborcze bierne i czynne ma­
ją wszyscy mieszkańcy dane­
go bloku, którzy ukończyli lat 
18. z wyjątkiem właścicieli i 
administratorów domów czyn­
szowych, którzy pozbawieni są 
biernego prawa wyborczego.

SKŁAD KOMITETÓW
Komitet Blokowy wybrany 

zostanie w liczbie 7 członków 
i 3 zastępców spośród poprzed­
nio wymienionych osób. Ko­
mitet Blokowy wybiera się raz 
na dwa lata. Komitet po wy­
braniu ukonstytuuje się i wy- 
bierze spośród siebie przewod­
niczącego i sekretarza. Spra­
wy związane z interesem da­
nego bloku rozpatrywane będą 
przez członków Komitetu na 
miesięcznym zebraniu. Ogólne 
zebranie wszystkich mieszkań, 
ców danego bloku powinno się 
odbyć przynajmniej raz na 
trzy miesiące. O zebraniach 
tych każdorazowo powiadamia 
na musi być MRN.

Aczkolwiek bardzo szerokie 
są możliwości Komitetów Blo­
kowych w systemie MRN, to 
jednak stały kontakt musi być 
z nią utrzymany, będzie ona 
bowiem pracę Komitetów re­
gulowała i od niej zależna bę­
dzie akceptacja wszystkich 
wniosków Komitetów Blokcr 
wych.

Na terenie miasta Poznania 
powstanie około 600 Komite­
tów Blokowych.

Jednocześnie przystępujemy 

do budowy sieci łącznikowej 
między Komitetami, a Prezy­
dium MRN w ten sposób, że 
powstaną Obw. Komitety Blo­
kowe i Dzielnicowe Komitety 
Blokowe oraz przy MRN po­
wstanie Komisja dla spraw 
Komitetów Blokowych.

Do Komitetu Obwodowego 
wchodzić będą przewodniczący 
10—15 Komitetów Blokowych, 
którzy także spośród siebie 
wybiorą przewodniczącego i 
sekretarza.

Z ramienia MRN zostanie 
przydzielony kurator, który 
będzie spełniał rolę łącznika 
pomiędzy Komitetem Bloko­
wym, a MRN.

Następnym ogniwem łącz­
nikowym z Komisją dla spraw 
Komitetów Blokowych przy 
MRN będą Dzielnicowe Korni, 
tety Blokowe, które w przy­
szłości będą mogły stać się 
Dzielnicowymi Radami Naro­
dowymi.

W działalności Dzielnico­
wych Komitetów Blokowych 
wezmą udział prawie wszyscy 
radni MRN, którzy zostaną 

PRACOWNICY BUDOWLANI 
otrzymali nowy układ zbiorowy

zobowiązani do przenoszenia 
spraw z porządku obrad Miej­
skiej Rady Narodowej w te­
ren swej działalności.

KOGO WYBIERAĆ?
Do władz Komitetów Bloko­

wych należy wybrać takich 
ludzi, którzy dadzą gwarancję 
rzetelnej pracy w interesie po­
wierzonego ich opiece bloku. 
Ludzi uczciwych, robotników 
fabrycznych, pracowników u- 
mysłowych, którzy nie będą 
widzieli w Komitecie Bloko­
wym źródła zaspokojenia 
swoich egoistycznych potrzeb, 
a sprawy ogółu stawiali ponad 
interes własny. Sprawy ogółu 
będą ich sprawami, za który­
mi będą umieli zgodnie z poli­
tyką naszego Rządu stawać w 
celu ich zrealizowania. Ludzi, 
którzy rozumieją obecną rze­
czywistość, którzy z entuzja­
zmem przyczyniać się będą do 
urzeczywistnienia intencji po­
wiązania każdego obywatela 
z MRN poprzez pracę dla 
wspólnego dobra, zgodnie ze 
statutem Komitetu Blokowego.

Rada Naczelna PSL zakończy­
ła wczoraj swoje obrady. W po 
wziętej uchwale wskazuje na 
przyczyny, dla których podjęła 
gruntowną rewizję całej, prze­
szłości ruchu ludowego.

Przez długie lata toczyła się 
wewnątrz ruchu chłopskiego 
walka między prawicowym a 
radykalnym odłamem. Walka o 
różnym natężeniu i nasileniu. 
Prawica w ruchu ludowym przy 
pomocy oportunistycznego od­
łamu klasy robotniczej siała 
nieufność między robotnikami 
i chłopami, starała się udarem­
nić wspólne wystąpienia robot­
ników i chłopów przeciwko wy 
zyskowi kapitalistów i obszar­
ników, łamała jedność pracują­
cych chłopów.

Dopiero w Polsce ludowo-de­
mokratycznej, gdy radykalny 
odłam chłopski, reprezentowa­
ny przez SL, we współpracy z 
partiami robotniczymi realizo­
wał w codziennej walce, wbrew 
wysiłkom reakcji, sojusz robot­
niczo-chłopski i w oparciu o 
ten sojusz zaczął rozbijać wpły 
wy burżuazji na wsi, powstają 
przesłanki dla jedności ruchu 
chłopskiego.

Uchwały Rady Naczelnej o- 
stro krytykują minioną działal­
ność PSL i stwierdzają, że jedy­
ną słuszną drogą dla ruchu lu­
dowego jest sojusz robotniczo- 
chłopski.

„Odrzucamy z przeszłości 
ruchu ludowego i uznajemy 
za sprzeniewierzenie się 
sprawie walki o społeczne 
wyzwolenie prawicowe kie­
runki w ruchu, których naj­
skromniejszym przykładem 
był pakt lanckoroński, Chie- 
no-Piast i kadzichłopstwo.

Odrzucamy też i uznaje­
my za szkodliwe sprzymie­
rzanie się z ugodowymi kie­
runkami w ruchu robotni­
czym, które z czasem stoczy 
ły się do roli pomocniczej 
siły naszego faszyzmu rodzi­
mego.

Odrzucamy wreszcie agra- 
rystyczne próby tworzenia 
w ruchu ludowym, jakoby 
trzeciej siły i jakby trzecie­

go wzoru ustroju społecz­
nego”.

Jest to potępienie prawico­
wych teoryjek, którymi jeszcze 
tak niedawno tumanił chłopów 
Mikołajczyk licząc, że ich ręko 
ma przywróci panowanie kapi­
talistów i obszarników w Pol­
sce. Uchwały piętnują Mikołaj­
czyka jako zdrajcę własnego 
narodu i agenta imperializmu.

Uchwały stwierdzają następ­
nie, że

„między kapitalizmem a 
socjalistycznym ustrojem 
sprawiedliwości społecznej 
nie było i nie będzie żadne­
go ustroju pośredniego, a 
wszyscy głosiciele pośred­
nich ustrojów są w gruncie 
rzeczy głosicielami kapitali­
zmu i reakcji".

Tylko władza ludu pracują­
cego, tylko rząd robotniczo- 
chłopski oparty na sojuszu ro­
botniczo-chłopskim, w którym 
klasa robotnicza jest siłą kieru 
jącą — stwierdza Rada Naczel­
na — zdolny jest zlikwidować 
zacofanie i krzywdę podstawo­
wej masy chłopskiej i zbudo­
wać ustrój bez wyzysku i uci­
sku oraz zabezpieczyć suweren­
ność państwa.

W Polsce i na świecie toczy, 
sję walka o prawo narodów do 
pokojowej budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Ra­
da Naczelna w uchwałach 
stwierdza:

„W kraju miejsce chłopów 
pracujących drobno i śred­
niorolnych jest po stronie 
tych siłr którym przewodzi 
klasa robotnicza, tak jak w 
świecie miejsce Polski Ludo­
wej jest po stronie Związku 
Radzieckiego.”

Uchwały Rady Naczelnej PSL 
powzięte zostały w przededniu 
zjednoczenia ruchu chłopskiego, 
który za przykładem klasy ro­
botniczej zwiera swe szeregi. 
Oznaczają one dalszy etap na 
drodze do pełnej likwidacji 
wpływów burżuazji wśród mes 
pracującego chłopstwa, W wal­
ce tej masy pracujące wsi znaj 
dą pełne poparcie i braterską 
pomoc klasy robotniczej Polski.

Budową dróg, nowymi świetlicami

uczczą chłopi wielkopolscy
Święto JŁndowe

Murarz Stachowiak „systemem trójkowym" przerabia 13 kbm dziennie

W dniu 5 czerwca br. mało i 
średniorolni chłopi woj. poznań 
skiego zrzeszeni w szeregach 
SL, PSL i ZSCh obchodzić będą 
Święto Ludowe pod hasłem jed­
ności ruchu chłopskiego i po­
głębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Dzień ten chłopi 
wzorem potężnego Czynu Kon­
gresowego zjednoczonej klasy 
robotniczej uczczą wykonaniem 
zobowiązań produkcyjnych, bu­
dową dróg, świetlic i boisk 
sportowych.

Oto kilka meldunków, które 
otrzymał Zarząd Wojewódzki 
SL z terenu Wielkopolski i Zie­
mi Lubuskiej:

W pow. świebodzińskun uro­
czystości Święta Ludowego od­
będą się gromadzie Zagórze 
i Świebodzinie. Ob. Klemens 
Bednarek tak mówi o przygoto­
waniach do Święta Ludowego 
w gromadzie Zagórze:

„Zagospodarowaliśmy już na­
szą ziemię, z hodowlą też jest 
hiena j gorzej — toteż teraz, 
kiedy się zbliża Święto Ludowe 
postanowiliśmy odremontować 
Wspólnym wysiłkiem stary zni­
szczony dom, by założyć to co 
nam jest najbardziej potrzebne 

wzorową, świetlicę ZSCh.
To samo robią mało i śred­

niorolni chłopi z gromady Krę- 
żoły i Klembska, którzy sposo­
bem gospodarczym remontują 
dwie nowe świetlice, zobowią­
zując się również do oczyszczę 
nia pól z chwastów oraz dopro­
wadzenia do porządku rowów 
melioracyjnych.

Chłopi z gromady Kupieniu 
9m. Rzęczyca wywożą gruz na 

km długości drogę do gmi- 
hy. Ukończenie wywózki było 
przewidziane do 1 lipca br. Z 
okazji Święta Ludowego na ze­
braniu gromadzkim, podjęto u- 
chwałę o zakończaniu prac do 
5 czerwca br. oraz zobowiązano 

do oczyszczenia kanału od- 
wadniającego — długości 3 km

— i tym samym do podniesie­
nia wydajności łąk.

Gromada Pałek gm. Kije po­
stanowiła zwiększyć prenumera 
tę prasy robotniczo-chłopskiej 
o 50 egz. i na Święto Ludowe 
wystąpić z własną zorganizowa­
ną spośród miejscowej młodzie­
ży orkiestrą.

Ekipa robotnicza „Wagmo” z 
Zielonej Góry w ramach akcji 
łączności remontuje już dwie 
olbrzymie sale w Uniwersyte­
cie Ludowym w Bojadłach, znaj 
dą w nich pomieszczenie biblio 
teka i świetlica,

Parcelanci z grom. Zawady 
uczczą Święto Ludowe zbiórką 
złomu, przeznaczając uzyskane 
sumy na cele oświatowe. W 
dniu 5 czerwca chłopi z Boja- 
deł oddadzą do użytku prom 
na Odrze, który będzie utrzy­
mywał komunikację między 
Milskiem a Bojadłami.

Ob. Przybyła w grom, Wro­
niawy pow, Wolsztyn postawił 
na zebraniu wniosek, by wyre­
montować szosę do Wolsztyna 
na odcinku 2 km. Zebranie gro 
madzkie wniosek uchwaliło i 
obecnie przystąpiono już do 
robót

Tak jak w Kupieninie, Pałeku 
i Zawadach jest w Świdnicy i 
Raculi, gdzie powstają dwie 
nowe biblioteki. Mało i średnio 
rolni chłopi Wielkopolski i Zie­
mi Lubuskiej uczczą Święto Lu­
dowe — tym co jest najcen­
niejsze — własną pracą. Wyko­
nanie zobowiązań z okazji Swię 
ta Ludowego wzmocni współ­
pracę między Kołami PZPR — 
Stronnictwami Ludowymi i Z w. 
Samopomocy Chłopskiej. Wzmo 
cni wspólny front przeciwsta­
wiający się wyzyskiwaczom 
wiejskim, analfabetyzmowi i za. 
cofaniu, przyczyni się do prze­
budowy społecznej i gospodar­
czej życia wiejskiego — do lep­

szego jutra wsi polskiej, (m)

W tych dniach odbyła się w Wydziale Ekonomicznym 
KW PZPR, robocza narada wojewódzkiego partyjnego 
I związkowego aktywu przemysłu budowlanego. Nara­
da poświęcona była omówieniu nowego układu zbioro­
wego, obowiązującego w przemyśle budowlanym od 1 
maja br.

W wielu gałęziach naszego 
przemysłu nowe umowy zbio­
rowe zostały wprowadzone już 
w styczniu br. Opracowanie, 
natychmiast po reformie płac, 
układu dla pracowników prze­
mysłu budowlanego, było nie­
możliwe z tego względu, że 
wymagało to przeprowadzenia 
poważnych prac przygoto­
wawczych.

Przemysł budowlany rozwi­
nął się w Polsce po wojnie w 
stopniu niespotykanym w in­
nych branżach. Jego rozwój 
spowodowany był konieczno­
ścią szybkiej odbudowy znisz­
czeń. I ten właśnie rozmach 
stwarzający wielkie zapotrze­
bowanie na pracowników bu­
dowlanych wprowadził pewną 
dezorganizację w dziedzinie 
tzw. „dyscypliny płac". Na 
czym ta dezorganizacja pole­
gała? Na różnorodności wy^ 
nagrodzeń za tę samą, pracę, 
przy tych samych kwalifika­
cjach zawodowych w różnych 
przedsiębiorstwach. Pociąga­
ło to za sobą przepływ z jed­
nego przedsiębiorstwa do dru­
giego, pracowników zwabio­
nych obietnicą większego za­
robku.

Wprowadzenie w tych wa­
runkach ogólnie obowiązują­
cego, nowego układu, wyma­
gało pewpej ostrożności. Na­
leżało bowiem uwzględnić na­
czelną zasadę styczniowej re- 
formy płac, że pracownicy na 
nowych umowach stracić nie 
mogą.

Korzyści nowej umowy
Co nowego daje obecny 

układ zbiorowy pracownikom 
przemysłu budowlanego? Upo­

dabnia on układ dla budow­
nictwa do umów innych ga­
łęzi przemysłu; wprowadza za 
sady równego wynagrodzenia 
pracowników o jednakowych 
kwalifikacjach zawodowych; 
upowszechnia akordowy sy­
stem płac, oraz stwarza pod­
stawy dla rozwoju ruchu 
współzawodnictwa.

W praktyce wnosi on do 
starej umowy szereg istotnych, 
korzystnych dla pracowników 
zmian. A więc:

par. 4 zobowiązuje kie­
rownictwo do uzgadniania z 
radami zakładowymi spraw 
przyjęć i zwolnień pracow­
ników. Par. 6 wprowadza 
nowy korzystniejszy sposób 
obliczania zarobków za go­
dziny nocne, nadliczbowe i 
świąteczne. Par. 20 regulu­
je sprawę płacenia młodo, 
cianym pracownikom za go­
dziny nauki. Rozdz. 4 no­
wego układu zapewnia opie­
kę współzawodniczącym i 
racjonalizatorom. Par. 49 
zobowiązuje kierownictwo 
do urządzenia na każdej pla­
cówce umywalni i natry­
sków. Par. 52 zapewnia ro­
botnikom przydział ubrania 
roboczego. Reguluje rów­
nież ostatecznie sprawę do­
datku za prace niebezpiecz­
ne i szkodliwe dla zdrowia.

I
Płace i zaszeregowania
W dziedzinie płac nowy 

układ wprowadza także po­
ważne zmiany. Przede wszy­
stkim likwiduje dotychczaso. 
wy podział terytorialny na 9 
stref, wprowadzając trzy. 
Pierwsza obejmuje Warszawę 
i Wybrzerze, druga woj. ślą­

sko-dąbrowskie i kilka miast 
przemysłowych, trzecia resztę 
kraju. Obecny podział znosi 
wysokie, niczym nie uspra­
wiedliwione różnice wynagro. 
dzeń pracowników, zatrudnio­
nych w różnych strefach. No­
wy układ wprowadza również 
— i to jest jedna z naiważ- 
niejszych zmian — tabelę za­
szeregowania osobistego pra­
cowników. Tabele te obejmu­
ją w 8 grupach wszystkie kwa­
lifikacje pracowników, spoty, 
kane w budownictwie. Zgod­
nie z nową umową, zaszerego- 
wywanie pracowników’ nie bę­
dzie się odbywało według swo. 
bodnego uznania kierowni­
ctwa, decydujący głos w tej 
sprawie mieć będą komisje 
kwalifikacyjne.

Par. 7 układu wprowadza 
akordowy system płac, pozo­
stawiając wynagrodzenie dnió­
wkowe tylko tam, gdzie rodzaj 
pracy nie da się ująć w akord. 
Pracownikom dniówkowym 
przysługiwać będzie ekwiwa. 
lent gotówkowy w formie pre­
mii za staranne wykonanie ro­
bót.

Normy czasowe i ilościowe
Najskuteczniejszym instru­

mentem upowszechnienia akoi> 
du będzie nowy katalog norm 
i cen oraz wprowadzenie do 
układu obok norm czasowych 
norm ilościowych (na jednost. 
kę czasu dzień lub godz.).

Nowa umowa znosi również 
2 proc, świadczenia pracowni­
ków na Fundusz Budowlany, 
co łącznie z przeciętną pod­
wyżką zarobku wynoszącą 12 
proc., stanowić będzie realną 
poprawę warunków płacy dla 
pracowników przemysłu bu­
dowlanego. Poprawa ta będzie 
znaczniejsza tam, gdzie do­
tychczas zachowana była „dy­
scyplina płac", tam zaś gdzie 
płace były dowolne, nastąpi 
tylko regulacja.

Nowa umowa obowiązuje w 
przemyśle państwowym i u. 

społecznionym. Dla sektora 
prywatnBg<i układ zawarty zo­
stanie w najbliższym czasie.

Poznań wezwie Szczecin 
do wspófzawodniclwa

W dyskusji jaka wywiązała 
się po referacie, szereg mów­
ców omawiało sposoby zasto­
sowania nowej umowy w 
praktyce oraz możliwości roz­
szerzenia w budownictwie ru­
chu współzawodnictwa.

Tow. Madejski omawiając 
sprawę wynagrodzenia mło­
dzieży, wspomniał o koniecz­
ności tworzenia na budowlach 
młodzieżowych zespołów pra. 
cy.

T»w Ratyński poinformował 
zebranych, że pracujący przy 
budowie Wspólnego Domu mu 
rarz Stachowiak, pracując sy­
stemem trójkowym, przerobił 
13 kubików, tzn. o 5 więcej, 
od warszawskiego instruktora 
Krajewskiego.

Tow. Zawitaj poruszył bar­
dzo ważną sprawę zlikwidowa­
nia martwego sezonu w bu­
downictwie, która w nowej u- 
mowie nie została należycie 
uwzględniona. Dążąc bowiem 
do całorocznego zatrudnienia 
pracowników budowlanych 
należy ustalić wysokość wy­
nagrodzenia dla fachowców, 
skierowanych w miesiącach 
zimowych do prac zakwalifi­
kowanych poniżej stawki jego 
osobistego zaszeregowania.

W wyniku dyskusji zgroma­
dzeni na naradzie przedstawi­
ciele poszczególnych placówek, 
doceniając znaczenie współza­
wodnictwa pracy, postanowili 
na wniosek tow. Źausa, po po­
rozumieniu się z załogami w 
terenie, wezwać do współza­
wodnictwa przedsiębiorstwa 
budowlane miasta Szczecina.

E. Kwiatkowska
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MIM itt
koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

PowiaSowf T. P. P. R. w GSrze
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Teatrze Miejskim w 

Zielonej Górze zebranie delegatów TPPR ł powiatu, na 
którym z ramienia wojewódzkiego zarządu TPPR obecny
byt delegat ob. Dzierżyński. Obradom przewodniczył
zes powiatowego zarządu TPPR w 
Cichacz,

Zielonej Górze
pre- 

ob.

jewódzkiego i nad sprawozda­
niami ob. Makarowicz mówił 
o wzmożeniu propagandy i po­
zyskaniu jak największej ilo­
ści członków, wysuwając za­
razem projekt własnego stoi-

Z danych, które przytoczył 
przedstawiciel zarządu woje­
wódzkiego, wynika, że liczba 
członków Towarzystwa na 
terenie województwa poznań­
skiego stale się zwiększa.

W wojew. p°znańskim TPPR 
liczy 1219 kół o poważnej licz 
bie 105.422 członków. W 121 
kołach młodzieżowych zgrupo­
wanych jest 10.366 czł. w 284 
kolach wiejskich 9.979, w 405

kołach 
oraz w

robotniczych 51.369
409 kołach inteligencji

ska z czasopismami.
Prezes powiatowy TPPR

UWGA
MATURZYŚCI

Z dniem 23. 5. br. otwarte 
zostało w Zarządzie Okręgo­
wym Związk-i Akademickiej 
Młodzieży Polskiej w Pozna-

32.708 członków.
W całym województwie 

TPPR objęło opiekę nad 179 
cmentarzami żołnierzy radziec­
kich. Wyświetlane staraniem 
Towarzystwa filmy radzieckie 
obejrzało około 1 i pół milio­
na obywateli.

W powiecie zielonogórskim 
istnieje obecnie 60 kół sku­
piając 5.967 członków.

W dyskusji nad referatem 
przedstawiciela Zarządu Wo­

ob. Cichacz projekt ten po­
chwalił, jednak stwierdził, że 
ze względów technicznych trze 
ba go odsunąć na dalszy 
plan, następnie podał do wia­
domości delegatów, że zarząd 
powiatowy zamierza otworzyć 
centralną świetlicę TPPR w 
Zielonej Górze.

Ob. Płachtowa zapropono­
wała zorganizowanie central­
nych kursów nauki języka 
rosyjskiego oraz utworzenie 
koła prelegentów.

W wyniku głosowania do 
nowego zarządu TPPR w Zie­
lonej Górze weszli ob. Ci- 
chaez — prezes, ob. Gzik — 
wiceprezes, ob. Płachta — 
skarbnik i ob. Łakomy — se­
kretarz. Pozatem utworzono 
komisję propagandową, finan­
sową i sekcję organizacyjną 
koła prelegentów, do których 
wybrano 9 osób.

Nowy Zarząd w planie 
swych prac postawił sobie za 
cel osiągnięcie liczby 10 tys. 
członków, zapraszanie zespo­
łów radzieckich z zakresu 
kultury i sztuki i drużyn spor­
towych, prowadzenie kursów 
języka rosyjskiego, ożywienie 
czytelnictwa o ZSRR, oraz u- 
rządzenie i otwarcie nowej 
świetlicy. Cg)

Sezon urlopów rozpoczęty
niu, ul. Ratajczaka 38 tel. 

Informacyjne

Gdzie mogq spędzić przyjemnie niedzielę

522-96 Biuro 
dla kandydatów 
czelnie.

Biuro czynne

na wyższe u-

jest codzien-
nie w godzinach od 10—14. 
Ponadto udzielane będą in­
formacje listowne i telefo­
niczne.

Wszystkim kandydatom po­
leca się nabycie „Informato­
ra dla wstępujących na wyż­
sze uczelnie44, który zawiera 
szczegółowe dane o wyższych 
uczelniach w całej Polsce.

ludzie miasta Poznania |
Rozpoczął się sezon urlo­

pów wypoczynkowych. Stu­
diujemy mapy i rozkłady jaz­
dy pociągów. Ci, którzy o- 
trzymują 14-dniowe względ­
nie miesięczne urlopy wypo­
czynkowe, kierują swój wzrok 
ku górom i morzu.

Ale są również tacy, któ­
rzy chcieliby się wyrwać w 
tym czasie z miasta bodajże 
na sobotę i niedzielę. Okazji

potemu nie brak. Są przecież 
na terenie naszego wojewódz­
twa zaciszne miejsca wypo-
czynkowe i letniskowe.

Zaglądnijmy np. do 
dzieży, uroczo położonej 
morenowych pagórków,

Cho- 
wśród 
o du- 
z je-żej różnicy wzniesień, 

ziorami i pachnącymi żywicą
lasami. Piękny to teren dla 
wycieczkowiczów, turystów i 
wczasowiczów.

Albo Ujście nieduże mia­
steczko w powiecie chcdzie- 
skim. położone w nizinie, gdzie 
Głda wpada do Noteci, wśród 
wysokich wzgórz, z których 
wzrok sięga ku Pile, miastu 
rodzinnemu Staszica. Już sam 
dojazd z Poznania wijącą się 
serpentynami szosą daje moc 
emocji.

Wreszcie Czarnków rozło­
żony na stoku lewego brzegu 
Noteci, zapewnia także miły 
pobyt. Przepyszną panoramę 
stwarzają tu również liczne 
pagórki zalesione iglastymi 
i liściastymi drzewami.

Nasze wsie i miasteczka 
w swej ogromnej więk­
szości słyną z niesamowi­
tego wprost brudu. W wie­
lu wypadkach jest to ich 
jedyną cechą charaktery­
styczną.

Weźmy np. jedną z naj­
większych gmin w powie­
cie kolskim — Sompolno. 
Jest tam szkoła podstawo­
wa, gimnazjum i liceum, 
stacja kolejki wąskotoro­
wej, spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska", mleczaamia 
spółdzielcza, młyn z elek­
trownią, poczta itd. Jest 
duży rynek i kilka ulic, 
wszystkie wybrukowane 
klasycznymi „kocimi łba­
mi". Wszystkie, prócz je­
dnej i to właśnie tej, któ­
ra łączy szkołę powszechną 
z gimnazjum. W okresie 
wiosennych czy jesiennych 
deszczy ulica ta jest wprost 
ni© do przebycia. W tym 
zresztą czasie wszystkie 
ulice miasteczka pokrywa­
ją się kałużami i błotnistą 
mazią.

Przechodząc ulicami mia 
steczka trzeba patrzeć nie 
tylko pod nogi, lecz i wo­
koło siebie. Mieszkańcy 
jego bowiem mają zwyczaj 
wylewania wszelkich bru­
dów i pomyj na ulicę, ot 
tak — stojąc na progu pro 
sto przed siebie. Rekord 
pod tym względem biją 
mieszkańcy ulicy Banko­
wej.

Nie lepiej od ulic przed­
stawiają się podwórza. Za­
pachy bijące z nich mogą 
dosłownie powalić z nóg 
nawet najmniej wrażli­
wych. Niestety tylko nie 
mieszkańców Sompolna.

Obraz nędzy i rozpaczy 
przedstawiają domy miesz­
kalne. Brudne, poobdrapy- 
wane, ledwie trzymające 
się całości. O ich wygląd 
nie dba ani zarząd gminny, 
ant prywatni właściciele. 
A przydałby się im bardzo 
choćby najskromniejszy 
„maquillage“.

Przez miasteczko prze­
pływa miniaturowy stru­
myk, a raczej rów. Jest 
on nieuregulowany i ob­
darza miasto tym samym 
zapachem co i podwórza.

Ćo robi zarząd gminny, 
który ma powierzaną opie­
kę nad miasteczkiem? Za­
pewne zbiera się od czasu 
do czasu i radzi. Może na­
wet czasem coś uchwali. 
Ale też chyba na tym koń­
czy się jego działalność. 
Odzwierciedleniem jej jest 
wygląd miasteczka.

Na pociechę — o Re to 
może być pociechą — moż­
na powiedzieć, iż Sompol­
no nie jest odosobnione w 
swo:m brudzie i niechluj­
stwie . Jest ono jednym z

5

wielu tak samo, a może ■ 
jeszcze bardziej brudnych, ■ 
miasteczek prowincjonal- | 
nych. (Stan)

Ponad 600 kg. żywicy
dostarczą w br. lasy wielkopolskie

W lasach wielkopolskich roz 
począł się okres żywicowa­
nia. Do prac tych przystąpi­
ło 40 nadleśnictw. Tegorocz­
na powierzchnia żywicowa-

Olfl I Swarzędz - Lipni Sl» li 1
KOGO MAMY WYSE.AC

na misirzoslwa Europy w 0s!o
Chychła do sierpnia stracony dla boksu - Szymury i Gzcrtka nie ma na obozie
Red. Oktawian Misiurewicz donosi

OLIWA. Wśród zieleni oliw 
skich drzew, w skromnych 
budynkach WKFU trenują 
wybrańcy boksu polskiego. 
Przygotowują się oni do wiel­
kiej batalii mistrzostw Euro­
py, która ma odbyć się w 
Oslo.

— Gdzie sala, gdzie ring i 
gdzie przybory — pytamy za­
ciekawieni!

— Do sali dojeżdżamy samo
chodem mówi trener
Stamm. A ring i przybory są 
w parku. Ot tam, wśród tych 
wysokich drzew — wskazuje 
nam ręką.

Do przyborów zbudowano 
rusztowania, a ring ustawiono 
na murawie. Prymitywne te 
warunki wcale nie są gorsze 
od wykwintnych sal treningo­
wych. Na tym ringu i przy 
tych przyborach można z po- 
wodzenierp przygotować druży 
nę na Oslo, gdyby naturalnie 
już dzisiaj było wiadomym 
kogo zakwalifikuje się. do 
drużyny reprezentacyjnej.

Na °bozie brak Chychly, 
brak Czortka, brak Szymury. 
A więc trzech pięściarzy, któ­
rzy zdobyli tytuły mistrzów 
Polski w zupełnie przekony­
wujący sposób. Trenują mło­
dzi. to jest chwalebne. Nie­
wątpliwie jednak zanim wy- 
bierze się kandydatów na Oslo 
należy zastanowić się po co 
mamy jechać na mistrzostwa, 
czy po sukcesy, czy też po 
naukę. Jedno i drugie jest 
ważne gdy jednak uwzględ- 
nimy tylko jeden punkt wi­
dzenia. to powstanie niepo­
rozumienie, które może zem­
ścić się na naszej opinii i na 
przyszłości boksu polskiego.

Chycbła po złamaniu ręki 
musi (opinia lekarza) odpo­
czywać do połowy sierpnia. Za 
tem jego kandydatura defini­
tywnie odpada. Czortka w 
obozie nie ma. Podobno chce 
on dotrzymać słowa danego 
na mistrzostwach Polski, ze po 
zdobyciu tytułu, rękawice za-

wiszą na kołku. Szymura do 
Oslo nie może jechać. To trzy 
brakujące wagi. Czwartą wa­
gą będzie waga ciężka, bo ani 
Klimecki, ani Niewadził nie 
może się pokazać na ringu w 
Oslo. Pozostaje zatem czwór­
ka, Kasperczak, Grzywocz, 
Antkiewicz i Nowara. Tych 
czterech musiałoby jechać po 
sukcesy. Na tych czterech 
zawodnikach spoczęłyby nasze 
nadzieje. Ci czterej bokserzy 
mieliby wsławić dobre imię 
naszego boksu! Nie! To był­
by nonsens!

Boks polski odmładza się. 
Na dotychczas zagrożone po­
zycje wciskają się młodzi, 
którzy powoli zajmują miej­
sca starych mistrzów. Okres 
to najbardziej niewygodny i 
najbardziej niebezpieczny, 
gdyż młodzi mogą dopiero na 
poważnych imprezach zdoby­
wać rutynę i obycie, a nie 
sukcesy. Kasperczak, Grzy­
wocz i Antkiewicz to starzy 
rutyniarze. Nieraz stawali oni 
na ringach zagranicznych. No­
wara uciekł dopiero teraz 
spod cienia wielkićgo Kol­
czyńskiego i jako najlepszy w 
tej chwili może jechać do 
Oslo. Co jednak zrobić z po­
zostałymi wagami! Jedna jest 
na to odpowiedź. Na mistrzo­
stwa Europy w Oslo powin­
na pojechać pełna ósemka, 
albo też nikt

Dlaczego pełna ósemka i 
kto? Dlatego kompletna dru­
żyna. że na Oslo powinniśmy 
być nastawieni jako na szko­
łę dla naszej młodzieży, która 
u nas zaczyna dopiero docho­
dzić do głosu i która już 
wkrótce boks polski podniesie
do takiej świetności, jaką on­
giś posiadał. Drużynę na Oslo 
wyobrażamy sobie następują­
co: Kasperczak, Grzywocz, 
Antkiewicz,, Piotrowski (Brda 
— Bydgoszcz), Kaźmier^zak,

żyny byłoby najlepszym wyj­
ściem z tej sytuacji, w jakiej 
znalazł się PZB.

Zastanówmy się nad każdą 
wagą. Kasperczak mimo kon­
tuzji łuku brwiowego, po so­
lidnym treningu na obozie, 
przy tej rutynie, którą posia­
da, nie powinien na mistrzo­
stwach zrobić nam wstydu. 
Grzywocz choć miał ciężką 
przeprawę z Czajkowskim ze 
względu na doświadczenie nie 
może na razie być zamienio­
ny. Antkiewicz, któremu 
depczą po piętach, Panke 
Kruża i Bazamik z uwagi na 
nazwisko (Olimpiada), które 
w Oslo będzie dużo za siebie 
mówiło i pomagało musi poje­
chać, choć w sukcesy jego 
trudno dziś uwierzyć. W lek­
kiej ani Dębisz ani Waluga, 
ani żaden inny, tylko Pio­
trowski z Bydgoszczy powi­
nien zobaczyć Oslo. Może ten 
młody pięściarz na mistrzo­
stwach wiele nauczyć się, zy- _ 
skać i być murowanym na-' 
szym w przyszłości reprezen­
tantem. W półśredniej z po­
wodu braku jednego z naj­
poważniejszych naszych atu­
tów Chychły powinien na 
przeszkolenie wyjechać Kaź- 
mierczak, gdyż Piechowiak ma 
jeszcze bardzo mało obycia 
ringowego. Nowara jeszcze 
jest wśród średnich najlep­
szym. W półciężkiej Flisi- 
kowski, wrotce zastąpi Szy­
murę, jego zatem Oslo wiele 
może nauczyć. Wreszcie w 
wadze ciężkiej, w której ja­
koś dziwnie mdło, powinien 
mimo wszystko pojechać 
Szymura.

Obóz w Oliwie trwa. Bokse­
rzy ćwiczą pod okiem Stam- 
ma i pięciu jego pomocników: 
Majchrzyckiego, Garncarka, 
Smiecha, Konarzewskiego i 
Bartniaka. Z 30 tych pięścia­
rzy wyjedzie ósemka, o któ­
rej wyżej mówimy. Pojedzie

Rozegrany mecz piłkarski w 
Swarzędzu pomiędzy „ Gwardią" 
Swarzędz, a ,,Lipnem" Stęszew, o 
mistrzostwo kl. C zakończył się 
słusznym i zdecydowanym zwycię­
stwem Gwardii w stosunku 4:1. 
Bramki zdobyli Wacław Każmier- 
czak 2, Bolesław Majewicz 1, Ko- 
ganowski 1.

Ze strony gości zdobył honoro­
wą bramkę lewy łącznik. Warto

zaznaczyć, że Gwardia swarzędz- 
ka jest drużyną bardzo młodą, po­
wstałą w 1948 r.

Ma też poza sobą kilka spotkań 
z drużynami A kl., z których wy­
szła zwycięsko, nie ponosząc żad­
nej porażki. Dzięki wytężonej 
pracy kierownika tej drużyny ob. 
Kiwerskiego oraz ambicji graczy, 
nic ją już nie powstrzyma od 
wejścia do B-klasy. (K. K.)

nią wynosi zgórą 1 miliom 
ha.

Poznańska Dyrekcja Lasów 
Państwowych projektuje po* 
zyskać żywicy: z 1 drzewa — 
2,56 kg, z jednej spały (nacię­
cia) — 1,73 kg, z 1 ha — 601*6 
kg, a wreszcie z całej po­
wierzchni — 616,673 kg.

W • ub. reku gospodarczym 
pozyskano ogółem w całej 
Dyrekcji Poznańskiej — 
585,574 kg tego cennego su­
rowca. (ber)

W spotkaniu o mistrzostwo kla­
sy „B" w piłce nożnej Polonia

^©r©na Bukowiec - 
„Hosiński** 4:2

Rozegrane zawody piłkarskie o 
mistrzostwo klasy ,,B" na boisku 
Korony w Bukowcu przyniosły 
zasłużone zwycięstwo gospodarzom 
4:2 (0:2). Technicznie lepiej za­
grali goście. Po rozpoczęciu dru­
giej połowy gospodarzom sprzyjał 
silny wiatr, dzięki któremu zdobyli 
oni w pierwszych 6 minutach dwie 
bramki. Zawody stały na dość do­
brym poziomie.

Nadmienić wypada, że Korona 
Jest jednym z najstarszych wiej­
skich klubów sportowych w pow. 
nowotomyskim, któremu należy się 
jak największe poparcie miejsoo-

uzyskała w Gubinie zdecydowane 
zwycięstwo nad drużyną gubińską, 
odsuwając tym samym od siebie 
ewentualne niebezpieczeństwo 
spadku. Polonia była lepsza od 
gospodarzy i mogła uzyskać na­
wet cyfrowo wyższe zwycięstwo, 
lecz atak nie był zdolny, aby wy­
korzystać pewnych momentów p od-
bramkowych.

wego obywatelstwa. (kr.)

Wysoką porażkę poniosła druży­
na „Dyskobolu" z Grodziska z 
z wynikiem 5:0. (Kr)

Program audycji radiowych na 
środę, dnia 25 maja 1949 roku

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.00 Dziennik poranny; 6.5» 
Program dnia; 7.00 Wiad. dzienni­
ka porannego; 7.15 Przegląd pra­
sy stołecznej; 8.00 Streszczenie 
wiadomości dziennika porannego;
12.04 Wiadomości południowe;
14.15 Koncert muzyki rosyjskiej;
14.50 Muzyka; 14.55 Informacje 
poznańskie; 15.00 Notowania gieł­
dowe; 15.25 Informacje ogólnopol­
skie; 16.20 Montaż poetycki po­
święcony Matce; 16.45 Przegląd 
wydarzeń; 17.00 I Dziennik popo­
łudniowy; 17.15 ,,Melodie operet- 
kowe“; 18.00 Audycja dla kobiet;
18.10 Festiwil muzyki ludowej 
muzyka Podhala; 19.00 II Dzien­
nik popołudniowy; 19.10 Recital 
chopinowski; 20.00 Wszechnica ra 
diowa; 20.20 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry PR.; 21.00 Dziennik wie 
czorny; 21.40 „Wieczór poezji Ju­
liusza Słowackiego"; 22.00 Audy­
cja słowno-muzyczna; 22.45 Felie­
ton pt. „Pierwszy spisek polsko- 
rosyjski przeciw caratowi" w opr 
mgr. Józefa Modrzejewskiego;
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 

I Muzyka poważna.

— ____  T . do Oslo nie po laury, bo na
Nowara, Flisikowski (Gdańsk) to jeszcze nie pora, ale po 

w wadze ciężkiej Szy- naukę, która nam jest bardzo 
mura. Takie zestawienie dru- * potrzebna. O. Misiurewicz.
oraz

JLf CYTACJA
na owoce ca 18G drzew przydrożnych czereśniowych 
odbędzie się w dniu 28 maja 1949 r. o godz. 10 rano 
w biurze majętności Szołdry, poczta Brodnica Srem-
ska. 596

PRZETARG
Poznańskie Zakłady Papiernicze 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
w Poznaniu, Plac Wolności 3 

ogłasza sprzedaż drogą przetargu ofertowego na 
dzień 30 maja br., o godz. 10, następujących sa­
mochodów osobowych, nie będących w użyciu 
i bez ogumienia:

Marki Hanomag typ Sturm
Marki D. K. W. typ F/2-600

Oferty należy składać w Kancelarii Przedsię­
biorstwa, — Samochody oglądać można w ga­
rażach fki „Malta" ul. Wołkowyska, w godzi­
nach urzędowych.

Zagubiono zaświadczenie 
RKU Bolesławiec, tymcz. 
zaświadczenie tożsamości, 
pośw. Obywatelstwa Pol­
skiego —- Zarząd Miej- 
ski, legitymację b. PPR — 
Pow. Komitet, odcinek- 
wymeldowania 1 inne do­
kumenty wydane w Bo­
lesławcu. Czarnobąj Luc­
jan — Gubin, Żwirki i
Wigury 12.

Zagubiono dokument P^a' 
wa własności na mow* 
cykl marki ,,Durkop“ 
81710 Matuszak Henry*’ 
Zielona Góra, Fabryczna*

Zagubiono leg. PKP 
64378 na nazwisko Sz^r 
kowski Leon, Gorzów, W' 
Wasilewskiej 43.
Zagubiono kartę RKU.
Ostrów. — BiadasieWi^ 
Henryk, Bralin k. Kępn*'
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dalszym krokiem do usunięcia zacofania i ciemnoty

W Ośrodku Zdrowia w Zielonej Górze 

warunki szczepień przeciw durowi 

urągają wszelkim wymogom Ntfeoy
B Międzyrzeczu odbyło się uroczyste otwarcie kursu dla 
^ifabetów, na które przybyli m. in. przewodnicząca WRN 

Hetmańska, wicewojewoda Musiał, I sekretarz KP 
~~ Iow, Kiełbik i inni.

Jedna z absolwentek kursu 
podziękowała przedstawicielom 
władz za udostępnienie im moż

Tow. Hetmańska określiła 
yózień Oświaty jako walkę 

e smutną spuścizną ustroju 
/^FUalistycznego. Do roku 1939 

^hśmy w Polsce ok. 30 proc, 
^alfabetów, uczelnie zamknię- 

były dia synów robotników 
chłopów — obecnie sytuacja 

'Wa radykalnej zmianie.
, W dalszym ciągu uroczysto- 

kurator szkolny ob. Chorą- 
V Wręczył zaświadczenia gru- 

£ £ obywateli, która w paździer 
^ku r. ub. ukończyła w Polic- 

koło Międzyrzecza kurs na- 
pisania i czytania. Wzru- 

2Mącym momentem były gra- 
^tacje Przewodniczącej Wo- 
^wódzkięj Rady Narodowej 
? - Hetmańskiej i ob. wicewo- 
l^Wody Musiała, którzy ser- 
J^cznie ściskali dłonie absol- 

entom kursu.

■Akademia 
toczGifl.inicKiewicz8

W PILE
Staraniem Miejskiego Komi- 

Obchodu 150-lecia Uro- 
Adama Mickiewicza od- 
się tu akademia ku czci 

ielkiego Wieszcza.
W odświętnie udekorowanej

Szkoły Powszechnej nr 3 
7“° godz. 15 zgromadziła się 
^odzież i świat pracy, by wy 
^chać referatu o poecie — re 
°hicjoniście oraz insceniza- 

z Dziadów cz. II i „Roman 
lyczności".
$ Cytacji Ody do młodości, 

o Przyjaciół Moskali oraz 
^eśn Filaretów — były dal- 

ciągiem programu.
.Wypełniona po brzegi sala 
Mad czy ła o wielkim zaintere- 
°Maniu społeczeństwa.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
GAZETY LUBUSKIEJ” 

. Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
h^?niejsze nr-y telefonów 

Fdicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854.

fretka Pogotowia Ubezpieczali 
Społecznej: 873.

Straż Pożarna: 149.

------ O------

NOWA PRACOWNIA 
KRAWIECKALir 

: ostatnich dniach otwarta
^ta Przy ul. Mariackiej praco- 

t ^rawiecka Spółdzielni Pra-
CanInwalidów Wojennych RP. Za 
Uie spółdzielni jest zatrudnie- 

inwalidów nie przyjętych z 
sweS° inwalidztwa do in 

bat okładów pracy, oraz zao- 
j J^ywanie świata pracy w tanio 

wykonaną krawieczy-

zo-

URZĘDOWANIA OBWOD. 
URZĘDU MIAR

CjP^Wodowy Urząd Miar, miesz- 
Ski si® PrzV ul- Pi- Wielkopol- 

6, z oowodu przeprowadzo- 
obecnie kontroli wag i przy 

int °w pomiarowych, przyjmuje 
bQferesantów tylko w piątki i so- 

ly w godzinach od 8—12.
^FORMACYJNE ZEBRANIE 

ZIW. RP.
dniu 29 bm. w lokalu przy 

b »dąbrowskiego 60 odbędzie się 
13 informacyjne zebranie 

Jnwalidów Wojennych RP. Ce 
zebrania będzie zapoznanie 

z uchwałami i rozporzą 
Nubiami Zarządu Głównego Zw. 

walidów Wojennych RP.
h Walne zgromadzenie 

UMOCNICZEJ SPÓŁDZIELNI 
RZEMIEŚLNICZEJ
30' 5‘ 0 £oclz- 9 w sali okr- Cecbówr w Zielonej Górze 

^Zy ui. Szkolnej 1 odbędzie się 
^ó^Zne walne zgromadzenie człon 

Pomocniczej Spółdzielni Rze 
j>^e§lniCzej przy P. Zw. Cechów’ 

j^hiieślniczych.
rzedmiotem obrad zgromadze- 

będzie wybór rady nadzor- 
1 spółdzielni, sprawozdanie z 

działalności i nakreślenie 
ahu pracy na bieżący rok.

8°łKA NA ZABAWIE ZAKOŃ* 
cZYŁA SIĘ W SZPITALU

^db. Michał Praczek i Emil By- 
^wski zamieszkali w Cigacicach, 
j. 92asie bójki zostali ciężko po- 
ję bieni. Ob. Frączek otrzymał kil 

ran ciętych w głowę i obrą- 
_ Ua całego ciała, a ob. Bytowski 

h0?,nal głębokiej rany w kark i 
u Huczenia głowy. Zaalarmowana 

pogotowia uwiozła o- 
bójki do Szpi: PowTiato-

eSo przy u?. Gen. Stalina.

nareszcie umożliwiono oMzieży gorzowski
uprawianie %

Problem zrzeszenia młodzie­
ży, wykazującej zamiłowanie 
do uprawiania sportu wędkar­
skiego, od dawna już domagał 
się konkretnego załatwienia. 
Czynniki, prowadzące walkę z 
kłusownictwem. napotykając 
nad wodą, uzbrojonego w pry- 
m.tywny sprzęt sportowy, przy 
stosowany wyłącznie do łowię 
nia małych rybek, nie wiedziały 
po prostu, jakie wyciągnąć kon 
sekwencje z przestępstwa, któ­
re w gruncie rzeczy przestęp­
stwem nie było. Kończyło się 
przeważnie na odebraniu mło 
docianemu aspirantowi węd­
karstwa kija leszczynowego, z 
przymocowaną do niego kilku­
metrową nitką i haczykiem, 
zrobionym ze zwykłej szpilki. 
Chłopak o incydencie prędko 
zapominał i — na drug dzień 
znowu wybierał się na rybki.

Ostatnio Zarząd Oddziału O- 
kręgowego Związku Sportowe­
go Wędkarzy „Warta" w Gorzo

plan kontraktowania
trzody chlewnej

W pierwszej połowie maja 
br. chłopi powiatu międzyrzec­
kiego zakontraktowali o 426 
sztuk świń więcej aniżeli prze­
widywał plan Centrali Mięsnej. 
Przekroczyli go zatem o 18°, o, 
a możliwości kontraktacji w na 
szym powiecie są o wiele wię­
ksze.

W związku z tym władze ad­
ministracyjne dopilnowały nale­
życie szczepień ochronnych 
przeciw różycy, które ukończo­
ne zostały do dnia 15 maja.

(hp)

Sport na Ziemi Lubuskiej M Mnch na własnym Misku
Wagmowcy nawiqzujqłqczność ze wsiq 

również no niwie sportu 1
W ubiegłą niedzielę drużyna piłkarska Wagmo, bawiła 

wspólnie z orkiestrą, przodownikami pracy i zespołem arty­
stycznym Szkoły Przemysłowej w Bojadłach, gdzie oprócz k«n 
ceitu i imprezy artystycznej odbył się trójmecz piłka ski 
pomiędzy ZS Gwardia Bojadła. ZS Gwardia Zielona Gó a
i Wagmo L

Bojadła Po raz pierwszy g°- 
ściły u siebie zespoły sporto­
we Zielonej Góry. Powitanie 
drużyn, jakie odbyło się przed 
imprezą na długo pozostanie 
w pamięci mieszkańców Bo­
jadeł.

„Przyjechaliśmy nawiązać z 
Wami łączność również na ni­
wie sportowej — powiedział 
tow Kubiak, kierownik sekcji 
piłkarskiej Wagmo, podczas 
gdy jedenastka Wagmowców 
wręczała swoim kolegom z B°- 
jadeł bukieciki kwiatów.

W trójmeczu jako pierwsze 
spotkały się ZS Gwardia Po­
jadła z Gwardią Zielonogór­
ską. Zupełnie zasłużenie zwy­
ciężyła Gwardia Bojadła w 
stosunku 2:1. Obie drużyny 
jakkolwiek młode, bo istnieją­
ce zaledwie kilka miesięcy, w 
grę włożyły dużo ambicji. 
Technicznie są jeszcze słabe i 
potrzeba im systematycznego 
treningu.

W drugim meczu spotkało 
się Wagmo z Gwardią Bojadła, 
zwyciężając ją w stosunku 2:1. 
Wynik meczu w ogóle nie od­
powiadał przebiegowi gry i 
odnosiło się wrażenie, że Wag. 
mówcy urządzają sobie dobry 
trening.

Natychmiast po tym spot­
kaniu Wagmowcy spotkali się 
z Gwardią Zielonogórską. W 
meczu tym pokazali zebranej 

żliwość nauki pisania i czyta­
nia.

W czręśd artystycznej dzieci 
szkoły podstawowej odśpiewa­
ły hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i 
pieśń: „Jesteśmy młodą gwar­
dią". Duży udział w akademi 

sportu wędkarskiego
wie zadecydował przyjmować 
do związku młodocianych arna 
torów wędkarstwa w wieku do 
lat 16. za zniżoną opłatą 220 zł 
rocznie. Chłopcy zgłaszający 
się do Związku powinni wyka­
zać się pisemnym oświadcze­
niem rodziców, względnie o- 
piekunów, wyrażających zgodę 
na wydanie młodocianemu legi 
tymacji wędkarskiej. Zap sy 
przymuje skarbnik związku, ob. 
Średniawski przy ul. Wodnej 
9.

Nasze interwencje skutkują

swiel® w Matowi hemie 
ale i spółdzielnia jest potrzebna

Pisaliśmy nie dawno o trud­
nej styuacji w jakiej znajdują 
się sezonowi robotnicy leśni w 
Rybakowie, w pow. gorzow­
skim, ponieważ nie posiadają 
m. in. anj spółdzielni, ani świet 
licy. W związku z tym artyku­
łem otrzymaliśmy list, który 
przedrukowujemy w całości:

„Jako wieś robotniczo-leśna 
składamy\ Redakcji „Gazety 
Lubuskiej" serdeczne podzięko 
wanie za poruszenie najważ­
niejszych bolączek naszej gro­
mady na łamach pisma robotni 
czego.

Od czasu ukazania się arty­
kułu wiele się u nas zmieniło.

Możemy pochwalić się, że 
wkrótce będziemy miel- wła­
sną świetlicę, zorganizowaną 
wyłącznie dzięki pracy miesz­
kańców gromady, bez pomocy 
z zewnątrz. Zebraliśmy już na- 
wet 1500 zł z różnych imprez, | radio ■ wszystko co dale pełnie
za które kupimy książki i za- życia kulturalnego w ośrod: Iprawi’ wowczas »le »‘«- 

gazety do naszej; kach położonych z dala od mia potrzebnych wypadków zemdleń 
czytelń.. Poza tym otrzymaliś-1 sta. (El-bej i skarg, jakie wpływają do Od.
abonujemy

publiczności swoją kondycję i 
właściwy sposób strzelania 
bramek. Wygrali wysoko w 
stosunku 11:0.

Sportowcy wiejscy z Bojadeł 
zobaczyli dwa rodzaje spotkań 
i właściwy sposób opanowania 
piłki i gry.

W czasie zawodów przygry­
wała orkiestra Wagmo.. W 9 min. za rękę na przedpolu

Publiczności około 500 osób • karnym, sędzia niesłusznie dyktu- 
około 200 Waffmoców jedenastkę przeciwko Koleja- OKOIO zuu wagmocow rzom strzeIa sikora Błyskawic2fty 

przybyłych razem z ekipą. (Mi) } strzał i jest 1:1.
oraz

Bieg Narodowy w Krzyżu
Zrzeszenie Sportowe „Kole­

jarz" w Krzyżu, doceniając 
znaczenie biegów 
wych urządziło bieg, 
rym -wzięło udział 50 
ników.

Przed rozpoczęciem 

n^rodo- 
w któ- 
zawod-

biegów
przemówił prezes klubu tow. 
Bobrowski. Następnie przy 
dźwiękach hymnu państwowe 
go wciągnięta flagę na maszt.
Rozpoczęły się biegi.

Wynik] poszczególnych 
karencji są następujące: 
biety 500 m 15—17 lat. 1)

kon 
ko- 
Szu

mowska w. 1,45.00. 2) Pióro
Danuta 1,47.00. 3) Sidorowicz
Helena 1.48,00.

Mężczyźni 1.000 m 15/-17 
lat 1) Bierbosz 3,16,00. 2) No-i wała orkiestra ZZK.

miała sekcja artystyczna koła 
Ligi Kobiet, dając wspaniałe 
recytacje i deklamacje.

Po zakończeniu goście zwiedzi 
li Muzeum Regionalne Ziemi 
Lubuskiej w Międzyrzeczu, Po­
wiatową Bibliotekę Publiczną 
oraz Wystawę Książki. (ph)

Decyzja zarządu związku jest 
ponad wszelką Wątpliwość ko­
nieczna i celowa. Po tym 
oświadczeniu jednakże młodo­
ciani sportowcy i ich rodzice 
wzgl. opiekunowie powinni 
przyjąć do wiadomości, że do­
bre czasy tzw. „dzikiego węd­
kowani a“ należą do przeszłości. 
Kłusownictwo, chociażby uprą 
wlane przez młodocianych, nie 
będzie odtąd absolutnie tolero­
wane ,a winni narażą się na 
karę. (kr) 

j

my obietnicę pomocy Gminnej 
Rady Narodowej, w naszych 
poczynaniach.

Sprawa Spółdzielni jeszcze 
nie ruszyła i zarząd Gminnej 
Spółdzielni w Santoku nie opo 
wiedział się jeszcze, czy uru­
chomi u nas tak konieczną fi­
lię, czy też nie.

Prosimy Redakcję, żeby zain 
teresowała się tą sprawą pono 
wnie, bo to z pewnością bar­
dziej pomoże, niż nasze kołata 
nia.

Slemy Redakcji pozdrowie­
nia i prosimy częściej o nas pi 
sać, bo to bardzo ożywia nasze 
życie w gromadzie'4.

— Zapewniamy robotników 
Rybakowa, że będziemy tak 
długo interweniowali u od­
nośnych władz, aż w groma-
dzie znajdzie się spółdzielnia.

Kolejarz (Gorzów) — Zjednoczeni (Poznań) 7:2 (6:2)
Do spotkania tego obie drużyny 

wystąpiły w swych najsilniejszych 
składach. Kolejarze grali bardzo 
dobrze. Ich lotny atak był najlep­
szą częścią drużyny z Maciejew­
skim na czele. Z pomocników po­
dobał się młodziutki Łokszo. Obro­
na jak zwykle pewna, o oswobo- 
dzającym wykopie, spełniła swoje 
zadanie. W bramce Mielczarek za­
winił jedną bramkę, stratę tę jed­
nak wyrównał później.

Zjednoczeni ustępowali gorzo­
wianom pod każdym względem. 
Ich akcje dobrze rozpoczynane, 
kończyły się z reguły na obronie 
kolejarzy. Najlepszym graczem w 
drużynie Zjednoczonych był Ma- 
tłoka, dobrze również zagrał Woj­
ciechowski.

W pierwszej części gry. bramki 
posypały się jak z rogu obfitości. 
Serię rozpoczął w 5 min. gry — 
Maciejewski.

wak 3,16,05. 3) Kochlman
3,17.00.

Mężczyźni 1.000 m 18-—19 lat 
1) Sołtysik Bolesław 3.25,00. 
Brzeziński Tadeusz 3.27?00. 3) 
Kula Henryk 3,28.00.

Mężczyźni 3.000 m 20—21 
lat. 1) Biernat Tadeusz 13,02. 
2) Tomaszewski Henryk 13.03. 
3) ‘ Kurasz Kazimierz 13.50,05.

Mężczyźni 3.J00 m 30—39 
lat. 1) Mądrowsk. Klemens 
12.03. 2) Piątek Leonard 12,17. 
3) Musiał Bernard 12.26.

Po zakończeniu biegów, na 
grody wręczał poszczególnym 
zwycięzcom burmistrz miasta 
tow. Śliwiński.

Podczas zawodów przygry
(Kar)

Kierownictwo Ośrodka Zdro­
wia zorganizowało w tych 
dniach szczepienia przeciwtyfu- 
sowe. Odbywają się one w lo­
kalu przy ul. Gen. Stalina 17.

Wchodząc do posesji, niczym 
nie przypominającej Ośrodka 
Zdrowia, już przy przekrocze­
niu progu domu, słyszy się nie­
samowite krzyki dzieci.

W pokoju mającym służyć 
za poczekalnię o bardzo nie­
estetycznym wyglądzie, panuje 
niemożliwy zaduch. Okna po­
zamykane są na wszystkie spu­
sty. Zdarza się, że na podłogi 
padają zemdlałe dzieci lub to­
warzyszące im matki.

Przy stole siedzą dwie kan- 
celistki, notując w księgach 
dzieci, które przyszły do szcze­
pienia. Za przepierzeniem z 
nieheblowanych desek, urzędu­
je jedna tylko sanitariuszka, 
która siedzi przy zwykłym biur 
ku. Leży na nim kawałek lig­
niny, na której stoi buteleczka 
surowicy z gumowym korkiem, 
w który wbita jest igła do 
strzykawki, niczym nie zabez­
pieczona od kurzu i owadów, 
przenoszących bakterie.

Igły do strzykawek spoczy­
wają w na wpół otwartym ste­
rylizatorze. Pomimo, że igły te 
są wygotowane, nie gwarantują 
one czystości, gdyż do nieza- 
mkniętego sterylizatora ma do­
stęp kurz i muchy.

Przy biurku tłoczy się około 
20-ga dzieci i tyleż ich opie­
kunów. Dziecko, otrzymujące 
zastrzyk krzyczy w niebogłosy, 
— przykład działa na inne — 
harmider jest nie do opisania.

Taki stan rzeczy musi być 
czym prędzej zlikwidowany. Wi 
nien się tym zająć lekarz po­
wiatowy oraz władze sanitarne. 
Ażeby akcja szczepienia odby­
wać się mogła we właściwy 
sposób, należy przede wszyst­
kim zmienić lokal. Przy szcze­
pieniach powinno być zatrudnio 
piych co najmniej 5 osób, pra­
cujących pod nadzorem leka- 

। rza. — Jeśli się te błędy na-

Na zmianę wyniku nie czekano 
długo. Atak gorzowian jak lawina 
ruszył na bramkę przeciwnika.

Doskonale zagranie całego ataku, 
i w 11 min. z podania Marcinkie­
wicza II, Maciejewski strzela głor 
wą drugą bramkę, zmieniając wy­
nik na 2:1.

Następuje teraz kilka wypadów 
ataku Zjednoczonych na bramkę 
Mielczarka jednak bezskutecznych. 
Marcinkiewicz I, wyłapuje wykop 
swego obrońcy i wysyła w bój 
Szonenbergera, ten podaje do 
Miazka, który pięknym strzałem 
w 19 min. podwyższa wynik na 3:1.

W 22 min. Ma tłoka strzela z wol­
nego drugą bramkę dla Zjednoczo­
nych. Jest 3:2.

Czwarta bramka dla kolejarzy 
padła w 25 min. ze strzału Miazka, 
a w 37 min. Marcinkiewicz U, pod­
wyższył wynik na 5:2. Wynik do 
przerwy ustalił Maciejewski, zdo­
bywając z karnego szóstą bramkę.

Atak gorzowian nie wykorzystu­
je wielu okazji do zdobycia bram­
ki. Szonenberger marnuje cztery 
murowane okazje. Również inni z 
ataku gorzowian zaprzepaszczają 
dosko-nałe podania Maciejewskie­
go. Strząły idą w aut, lub'wysoko 
nad bramką. Jedynie Marcinkie­
wicz 11 z pojedynku z bramkarzem 
Zjednoczonych, wychodzi zwycię­
sko, strzelając w 22 min. ostatnią 
bramkę dma.

Sędziował Kwiatkowski z Pozna­
nia. Widzów ponad 1.000 osób. (Ok)

KSTraMorySulecMw
ZZK Wolsztyn 6:1 (4:0)

Na stadionie sportowym w 
Sulechowie odbył się mecz pił­
ki nożnej KS Traktory contra 
ZZK Wolsztyn

Drużyna .,Sulechowianka“ 
przewyższała gości, bijąc prze 
ciwnika do przerwy 4:0, po 
przerwie ustalając ostateczny 
wynik 6:1 na swoją korzyść. 
Podkreślić należy wyjątkowo 
dobrą grę Bratka* Boganca, 
Kowalskiego z Sulechowianki. 

działu Redakcji Gazety Lubu­
skiej od rodziców, pragnących 
uchronić swe dzieci przed za­
kaźną chorobą. (Wz)

CHOCHLIK

PROSTUJE
JF numerze 133 „Gazety Łubu- 

skief* z dnia 18 bm. do notatki 
kronikarskiej z Zielonej Góry pt. 
„Samochód ciężarowy dla Straży 
Pożarnej" zakradt się chochlik 
drukarski. Łobuz ten, który pas­
jami lubi patrzeć na wielkie zde­
nerwowanie ludzi z powodu ma­
łych spraw, zmienił tylko literę 
Z na O.

Na skutek tego figla nie trzeba 
było długo czekać. Na drugi dzień 
po ukazaniu się notatki, zadzwo­
nił w redakcji telefon i poiryto­
wany głos zażądał „kategorycznie" 
sprostowania, że samochód cięża­
rowy został przeznaczony dla Za­
wodowej, a nie Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej.

Chochlik rąd nie rad przyznał 
się do winy i według życzenia zie­
lonogórskiej Zaw. Straży' Pożarnej 
swój błąd niniejszy prostuje.

Teraz zapewne samochód jut 
nie odmówi posłuszeństwa Zawo- 
d o w e j S t raży Poża rn ej.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELAŃSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Ważne telefony:

Straż Pożarna - alarmowy 80(1 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Urząd Bezpieczeństwa: 307 i 308 
Komitet Miejski PZPR 623 
Pomitet Pow. PZPR 509 J 
Szpital Miejski — 562 '
Karetka Pogotow ia Ub. Spoi 501 
Komisariat Milicji Obywatel­
skiej: 555
Komenda\ Powiatowa Milicji O- 
bywatelskiej: 666
Zarząd Miejski (Centrala) 602—6M 
Starostwo Powiatowe (Centrala): 
611 — 613
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
i karetka do przewozu chorych; 
501
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, ul. 
przymały nr 44 — 336.

Repertuar kin:
SŁONCE:

Od 26—31 5. 49 r. „Moja miła” — 
film prod. Radzieckiej.

CAPITOL:
Od 23—29 5. 49 r. „Piękna przy­

goda” — film prod. francuskiej.

SEKCJA PRELEGENTÓW TPPR.
W sali Ekspozytury Urzędu Wo 

jewódzkiego odbyło się zebranie 
, prezesów kol TPPR z terenu Go- 
I rzowa, na którym po omówieniu 
| spraw organizacyjnych i współ­
pracy pomiędzy poszczególnymi 
kołami utworzono sekcję prele­
gentów przy zarządzie grodzkim.

Kierownictwo sekcji powierzono 
ob. sędziemu Cyplikowi. Zada­
niem nowej sekcji będzie dostar­
czanie prelegentów na zebrania i 
imprezy TPPR. (el)

„URSUS” I „TRANSPORTO­
WIEC” JEDNYM KLUBEM 

SPORTOWYM
20 maja odbyło się zebranie za­

rządów kół sportowych „Ursusa” 
i „Transportowca” z udziałem in­
spektora okręgowego, ob. M. Smo 
czyńskiego.

Na zebraniu tym uchwalono, że 
oba koła sportowe połączą się w 
jeden klub sportowy „Stal”. Wy­
sunięto daUj propozycję, żeby w 
Gorzowie powstały dwa silne klu 
by „Gwardia” i „Stal”, (el)
KOMITET ZLOTU MŁODZIEŻY 

DZIAŁA
W poniedziałek odbyło się w 

świetlicy PZPR przy starostwie, 
pod przewodnictwem mgr. E. Pi­
larskiego posiedzenie Komitetu 
Zlotu ZMP okręgu gorzowskiego, 
na którym kierownicy poszcze­
gólnych sekcji zdali sprawozdanie 
z poczynionych dptąd przygoto­
wań.

Stwierdzono, że praca wszyst­
kich sekcji posunęła się napkzód. 
tak, że na zebraniu w dniu 30 ma 
ja, wszelkie teksty i projekty zo­
staną definitywnie zaaprobowane 
przez cały Komitet zlotu. Termin 
zlotu ustalono na dzień 12 czerw-
WAZNE DLA MATURZYSTÓW 

CHCĄCYCH SIĘ POŚWIĘCIĆ
STUDIOM WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO
Powiatowa Komenda „Służba 

Polsce” informuje, żę termin skła 
dania podań o przyjęcie na Aka- 

। demię Wychowania Fizycznego, 
Warszawa - Bielany 45, upływa z 
dniem 10 czerwca br. Podania na 
leży kierować przez Wojewódzki 
Urząd Kultury Fizycznej w Po­
znaniu ul. Chełmońskiego 21.

Szczegółowych informacji udzie­
la komenda SP w Gorzowie przy 
ul. Poniatowskiego, oraz Redakcja 
„Gazety Lubuskiej” ul. Hawelańska
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PAUL 
ROBESON

Robeson, — potomek zbiegłego 
niewolnika, jest nie, tylko świato- 
wej sławy artystą, ale także czło­
wiekiem wszechstronnej wiedzy, 
działaczem społecznym, walczą­
cym przeciw dyskryminacji raso­
wej, jest przedstawicielem tej gru­
py społeczeństwa amerykańskiego, 
która uważa, że można budować 
tycie tylko na podstawie pokoju 
światowego.

Paul Robeson był jednym z wy­
bitniejszych uczestników ostatnie­
go paryskiego Kongresu Pokoju. 
Powitany na kongresie szczególnie 
serdecznie, artysta powiedział m. 
in:: „Przynoszę Wam pozdrowie­
nia od milionów zwykłych ludzi z 
Ameryki, którzy chcą pokoju. Zda- 
jemy sobie sprawę, jaką ostoją po­
koju i demokracji jest Związek 
Radziecki. Występujemy przeciw­
ko odbudowie faszystowskich Nie­
miec i pomocy dla frankistowskiej 
Hiszpanii. Jesteśmy zdecydowani 
przyłączyć się do milionów ludzi, 
walczących o pokój."

Paul Robeson w czasie swego 
pobytu w Polsce da szereg koncer- 

| tów dla najszerszej publiczności, 
dla świata pracy. Pierwszy z kon 
certów przeznaczony dla uczestni­
ków kongresu Zw. Zawodowych 
odbędzie się w hallu Politechniki 
Warszawskiej, następny — na Sta­
dionie W. P.

Przewidywane są poza tym wy­
stępy znakomitego śpiewaka w hali 
fabryki „Ursus" we Wrocławiu — 
w hali ludowej (2 koncerty), oraz 
w Poznaniu w fabryce Cegielskie­
go i w auli Uniwersytetu.

Sp. Wyd. „Książka i Wiedza" 
wydała bardzo aktualną i pożytecz­
ną broszurę pt. „ZSRR w walce o 
pokój'. Obszerny wstęp dobrze 
wprowadza czytelnika w Istotę za­
gadnienia, tj. walki o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju, prowadzonej 
przez siły demokratyczne całego 
świata pod przewodem Związku 
Radzieckiego. Na przykładzie po­
lityki wielkich mocarstw w Niem­
czech autor wstępu uwydatnia za­
sadniczą różnicę metod i działań 
pomiędzy pokojową polityką Związ­
ku Radzieckiego, a tendencjami 
imperialistycznego bloku anglosas­
kiego, który zmierza — w celach

dyr. H. Lubicz

OSTATNIĄ POZYCJĄ TEA­
TRU AKTORA 1 LALKI 
W POZNANIU JEST „KRÓ­
LEWNA ŚNIEŻKA".

Kraina złej królowej Roksany 
i na odludziu stojąca chata do­
brych karzełków — to swat, w któ­
rym decydują się losy małej śnież­
ki. Jest to kraina baśni i niepraw­
dopodobnych sytuacji, a przecież 
ani na chwilę w czasie trwania 
przedstawienia nie tracimy wiary 
w prawdziwość tych postaci i ich 
przeżyć. Taka jest bowiem siła 
bajki, którą słusznie się nazywa 
„najprostszym wyrazem poezji lu­
dowej".

Jakże często bajki, słuchane w 
dzieciństwie, albo czytane w róż­
nych okresach życia, wpływają na 
ukształtowanie się naszych charak­
terów. Bajka uczy i wydobywa z 
człowieka najlepsze jego wartości, 
a tępi wady i złe nawyki. „Kró­
lewna Śnieżka* ma w tej dziedzi­
nie niezmiernie bogatą przeszłość. 
Badacze tego rodzaju utworów 
wynaleźli jej pierwowzory jeszcze 
w kulturze indyjskiej, skąd miała 
się rozejść po całym świecie. Pięt- ’ 
nując pustkę życia w zamku, a 
podkreślając znaczenie ludzi mo­
zolnej pracy, „Królewna Śnieżka" 
posiada dużą wartość.

Na marginesie wystawienia tej 
bajki należy zwiócić uwagę, iż 
możnaby nawet dla małych dzieci 
opracować szereg opowiadań, na­
dających się do inscenizacji, a mó­
wiących o chlubnych tradycjach

K I I K wydal 1300 tysięcy tomów
DOBRA i TANIA KSIĄŻKA dla LUDZI PRACY

Wszyscy ci, których Polska Ludowa nauczyła ęzytać 
1 pisać muszą zdobyte umiejętności pogłębiać, uzupeł­
niać, utrwalać. Jest to możliwe tylko przez utrzyma­
nie żywego kontaktu z gazetą i książką. Każdemu, kto 
po ukończeniu kursu nie będzie czytał, prędzej czy 
później grozi wtórny analfabetyzm. Aby temu prze­
ciwdziałać, musimy zaopatrzyć się w potężną broń, ja­
ką na tym odcinku stanowi książka.

W okresie przedwojennym, 
książka ze względu na swą 
wysoką cenę, rzadko docierała 
do izby robotnika, czy pod 
strzechę chłopa. Warunkiem 
spopularyzowania książki wśród 
najszerszych mas pracujących 
jest jej taniość, idąca w parze 
z wartością, jaką stanowi ona 
pod względem ideologicznym 
i literackim.

W marcu br. minął rok, gdy 
uchwałą Komitetu Ministrów 
do Spraw Kultury powołany 
został Komitet Upowszechnie­
nia Książki. Komitet ten opra­
cował dokładnie plan wydania 
dzieł z zakresu popularnonau­
kowego, beletrystyki itp. u- 
względniając najlepszych auto­
rów polskich i obcych. Dotych­
czas na zlecenie KUK wydru­
kowano 14 tytułów w liczbie 26 
tomów po 50.000 egz. każdy, co 
stanowi 1.300.000 książek. Za­
mierzenia zaś wydawnicze KUK 
sięgają dwustu tytułów.

Największym osiągnięciem 
KUK jest taniość książki. Dzię-

agresywnych —- do odbudowy nie­
mieckiego militaryzmu, wspartego 
o potencjał gospodarczy Niemiec 
Zachodnich.

W oddzielnej broszurze wydała 
„Książka i Wiedza" obszerny Re­
ferat tow. wicepremiera Hilarego 
Minca, wygłoszony w dniu 18 gru­
dnia 1948 r. na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W Referacie tym tow. Minc o- 
mawia nasze dotychczasowe osią­
gnięcia gospodarcze w dziedzinie 
przemysłu, handlu, rolnictwa trans­
portu itd., oraz kreśli szeroko za­
krojone plany gospodarki narodo­
wej na lata najbliższe.

polskiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Nie koniecznie 
musimy kształtować charaktery na 
mitycznych i fantastycznych baj­
kach. Trzeba i można z większym 
pożytkiem opowiadać dzieciom np. 
o wielkim Polaku — Jarosławie 
Dąbrowskim, o Feliksie Dzierżyń­
skim, o bohaterskim generale Wal­
terze Śwerczewskm.

Przedstawienie „Królewny śnież­
ki" zostało zrobione w poznańskim 
Teatrze Aktora ciekawie. Częste 
zmiany dekoracji sprawiają, że 
spektakl jest barwny i atrakcyjny. 
Do zasług reżyserki M. D‘ALPH- 
ONSE należy m. in. wydobycie 
maksimum z młodocianych akto­
rów. Karzełki poruszały się i mó­
wiły na scenie ze swadą i dużą 
naturalnością.

Spośród artystów wyróżnała się 
specjalnie dyr. H. LUBICZ w roli 
Roksany. B. ekspresyjna gra tej 
artystki robiła duże wrażenie. J. 
RATAJSKA była wprost idealną 
odtwórczynią roli nieszczęśliwej 
Śnieżki. WL. OLSZAK tym razem 
za mało przekonywujący.

W sumie przedstawienie godne 
polecenia dla dzieci od lat 5—75.

T
eatr im. Bogusław­
skiego W KALISZU WY­
STAWI# KOMEDIĘ MUZY­
CZNĄ „JADZIA WDOWĄ".

Ą utorzy tej komedii: galicyj- 
Jła ski obywatel Abrahamowicz 

i aktor Ruszkowski byli pod świe­
żym wpływem bohaterów fredrow- 
skch. Dowodem tego jest podo­
bieństwo bohaterów ich komedii 
do postaci ze sztuk Fredry. Boha­
terowie ich komedii są już tylko 
mniej zamożni, bardziej zgłupiali 
i skołtuniali. Z tego też powodu 
przypominają znowu postacie z 
komedii Bałuckiego. 

ki wysokiemu nakładowi cena 
jednego tomu wynosi 100 zł. 
Biorąc pod uwagę, że kwota ta 
równa się mniej więcej cenie 
2 paczek papierosów, śmiało 
możemy stwierdzić, że cena 100 
zł. za tom KUK jest ceną do­
stępną dla wszystkich. Potwier­
dziło to zresztą życie. Wydane 
książki w przeciągu kilku za­
ledwie miesięcy rozeszły się, 
niektóre są już zupełnie wy­
czerpane. KUK myśli obecnie 
o dalszych nakładach. Naczel­
ne hasło KUK „W każdym do­
mu biblioteka" — jest reali­
zowane w pełnej rozciągłości.

Wśród dotychczasowych wy­
dawnictw Komitetu Upowszech­
nienia Książki mamy następu­
jące pozycje: H. Bek „Szosa 
Wołokołamska", M. G°rki „Ma­
tka", W. Hugo „Nędznicy", B. 
Prus ,Placówka", B. Prus „Fa­
raon", J. Wiktor „Orka na u- 
gorze", H. Sienkiewicz „W pu­
styni i puszczy", H. Sienkiewicz 
„krzyżacy", S. Sempołowska 
„Na ratunek", E. Orzeszkowa 
„Dziurdziowie", W. Orkan „W 
roztokach", J. I. Kraszewski 
„Stara Baśń", J. I. Kraszewski 
„Starosta warszawski" i T. Jeż 
„Narzeczona Harambaszy".

Rozprowadzeniem wydaw­
nictw KUK 'zajmują się Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych, które w Poznaniu 
mają swą siedzibę przy ul. O- 
grodowej nr 11.

Na terenie Wielkopolski do­
tychczas 1354 osoby prenume­
rują książki K. U. K. Wśród 
prenumeratorów obok robotni­
ków i chłopów mamy pracow­
ników biurowych i nauczycieli, 
a nadto szkoły, biblioteki za­
kładowe, świetlice, związki za­
wodowe itp. Największym po­

Epoka naszych dziadków, spo­
sób ich myślenia i życia, pruderia 
kołtunerii — wszystko to ukazane 
w zwierciadle teatru, działa na nas 
lepiej, niż najbardziej trafny opis. 
Dla całej galerii typów i typków 
na scenie ma widz współczesny 
pobłażanie z domieszką zaintereso­
wania, jak ila czegoś nieznanego, 
a bezpowrotnie przebrzmiałego.

Treścią kro-ochwili są perypetie 
młodej wdówki Jadzi, którą poda­
jące się za jej kuzynki, dwie ma- 
trony: Eufemia i Hortensja, sta­
rają się odwieść od powtórnego 
zamążpójścia. Obawiają się one 
bowiem stracić dach nad głową z 
chwilą przejścia Jadzi pod opiekę 
męża. Planom tym jednak sprze­
ciwia się cała — niezmiernie licz­
na — rodzinka, mająca otrzymać 
spadek dopiero w dniu ślubu Ja­
dzi. Wszystko kończy się — jak 
zawsze w tego rodzaju utworach — 
bardzo pomyślnie.

Reżyseria dyr. ST. WINIECK1E- 
GO nadała przedstawieniu dobre 
tempo; jedynie ostatni akt trochę 
się dłuży. Poszczególne dialogi i 
sytuacje opracowane zostały sta­
rannie. Na wysokości zadania nie 
stanął tylko dekorator, tworząc 
bombonierkowate, zupełnie nie 
stylowe wnętrza.

Z wykonawców największą u- 
wagę zwracali na siebie H. DO­
BRZAN K A w roli tytułowej i ST. 
WINIĘCKI, jako jej narzeczony. 
H. Dobrzanka górowała poza tym 
nad resztą zespołu pięknym gło­
sem. C. JULSKI wydobył z roli 
wuja Mieczysława wiele komizmu, 
wątpliwości budził jedynie jego 
dialekt, a zwłaszcza zbyt nienatu­
ralna charakteryzacja.

Na wyróżnienie zasługują jesz­
cze: B. GRUDZIŃSKA (b. do­
bra!) i H. ZWIERZYŃSKA, gra­
jące role kuzynek Jadzi. J. SMU- 

wodzeniem na terenie naszego 
województwa cieszą się „Krzy­
żacy". Powieść ta rozeszła się 
w terenie w ilości 1.500 egz., 
pod względem liczebnym nie­
wiele ustępując ulubionej przez 
młodzież książce H. Sienkiewi­
cza „W pustyni i w puszczy". 
Z niemniejszym zainteresowa­
niem spotkała się Gorkiego 
„Matka", Beka — „Szosa W°- 
łokołamska", czy Sempołow­
skiej „Na ratunek".

Książki KUK, dobre i tanie 
książki, szybko zdobywają czy­
telników. Książki autorów pol­
skich i obcych chętnie są czy­
tane przez starszych i młodzież; 
powiększają one skromne zbio­
ry książek osób prywatnych, 
zapełniają półki szaf bibliotecz­
nych. (e. n.)

WCZORAJ I DZIŚ

Szkolnictwo 
artystyczne

Wszystkie działy szkolnictwa ar­
tystycznego — a więc szkolnictwo 
plastyczne, teatralne i muzyczne — 
wykazują, w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, ogromny roz­
wój.

Szkół teatralnych, których w r. 
1938 było 2, mamy obecnie 6 z licz­
bą studiujących — 78 przed wojną 
i 365 obecnie.

Szkół muzycznych wszystkich 
stopni było 135 z 14 tysiącami ucz­
niów, obecnie mamy ich ponad 
300 z 22 tysiącami uczniów.

Niemniejszy rozwój wykazuje 
szkolnictwo plastyczne — przed 
wojną czynne były 24 szkoły z 
980 uczniami, obecnie mamy 54 
szkoły tego typu, z 4.000 uczniów.

Przed wojną mieliśmy dwie aka­
demie sztuk pięknych i trzy kon­
serwatoria, obecnie pracują dwie 
akademie, 7 wyższych szkół pla­
stycznych i 45 licealnych szkół pla­
stycznych. Wyższych szkół mu­
zycznych mamy 9 i 72 licea mu­
zyczne.

Zmienił się równocześnie skład 
młodzieży w szkołach artystycz­
nych. Liczba młodzieży robotni­
czej przekracza 40 proc., a liczba 
młodzieży chłopskiej — 20 proc, 
ogólnej liczby uczniów.

RAWSKA, J. BERN AS, ST. MO- 
SKALEWICZ, R. CICHOCKI i M. 
ŻYRO. Postać dandysa P Rzezał- 
skiego miała w wykonaniu ZB. 
MICHAŁOWSKIEGO za mało ty­
cia.

Celem zasilenia kasy wybrano 
rzecz przyjemną i szczerze za­
bawną.

(Mol.)

STANISŁAW MONIUSZKO
(w 130 rocznicę urodzin)

Rok bie­
żący przy­
nosi szereg 
rocznic zwią 
zanych z 
twórczością 

polskich 
kompozyto­
rów. Do hi­
storii kultu, 
ry polskiej 

przejdzie 
on m. in. 

pod nazwą 
„Roku Cho- 
pinowskie- 
go“, które, 

go celem 
jest zbliże­
nie genial­
nego dzieła 
narodowego 
artysty do 
szerokich 

mas ludo­
wych.
Nowe ‘spoj­
rzenie na
twórczość 

Chopina, na 
formy w jakich się wyra­
ża i drogi, które wskazuje 
— zmuszają nas do skon­
trolowania wielu sądów, 
zarówno w stosunku do 
muzyki polskiej okresu 
przed i pochopinowsSiego, 
jak i współczesnej.

Na tym tle postać i 
twórczość Stanisława 

Moniuszki nie tylko nic 
nie traci z dotychczasowej 

popularności — może do­
tąd nieco powierzchownie 
i jednostronnie pojmowa­
nej — ale zyskuje na wy­
razistości

Miarą oporów, z jakimi 
przyjmowano^ w kraju 
wszystko, co nie było mo­
dnym towarem zagranicz­
nym, a odbiegało od mało 
wybrednych pod względem 
artystycznym wzorów kra 
jowej twórczości — niech 
będzie zdanie J. I. Kra­
szewskiego, który z okazji 
pojawienia się pierwszych 
pieśni moniuszkowskiego 
„Śpiewnika domowego" pi­
sał m. in.: „Prosilibyśmy 
tylko szanownego kompo­
zytora, aby mając wzgląd 
na przyszłą i pożądaną po­
pularność swych śpiewów 
uczynił je o ile możności 
przystępnymi dla ogółu, u 
nas mało usposobionego i 
niechętnie walczącego z 
najmniejszą trudnością...“

Moniuszko znał dosko­
nale środowisko, wśród 
którego i dla którego two­
rzył. Było to środowi­
sko, wśród którego i dla 
którego tworzył. Było to 
środowisko szlacheckie i 
mieszczańskie.

Całe jego życie, to świa­
doma służba sprawie 

muzyki polskiej. Znał mia­
rę i wartość swego talentu, 

lecz znał również niewyso­
ki poziom i upodobania 
tych, dla których tworzył. 
Jednak twórczością swą nie 
schlebiał swemu środowi­
sku, nie czynił ustępstw za 
cenę łatwej popularności. 
Przeciwnie, dziełami swy­
mi — tak bardzo różnorod. 
nymi, jeśli idzie o wybór 
formy, podnosił i kształcił 
smak artystyczny słucha­
czy, budując podstawy mu­
zyki narodowej.

Wiemy, że wileńskie wy­
konanie dwuaktowej wów­
czas „Halki" (1848 r.), od­

AKTORZYzMICKfEWICZfn
DO LUDU~--

było się tylko w wersji e- 
stradowej. Na premierę 
warszawską musiał kompo­
zytor czekać jeszcze dzie­
sięć lat. Ale nawet estra­
dowa forma pokazania ope­
ry związana była prawie z 
nieprzezwyciężalnymi trud­
nościami. Wykonawcy by­
li amatorami, a o orkie­
strze wileńskiej pisał Mo­
niuszko: „Orkiestra nasza 
bardzo niekompletna. Fa­
gotu ani zapachu, obój je­
den, a do niczego. Klarnet 
tak sfałszowany, że wołał­
bym raczej, aby wcale nie 
egzystował. Waltomia ar- 
cysłaba, trąby jeszcze słab­
sze, za to puzon grzmi za 
wszystkich. Kotły są — do­
skonałe, ale kotlisty nie 
mamy — kwartet więcej 
jak mierny... po tych obja­
śnieniach zapytasz, jakim 
sposobem odgrywam kon- 
certa? Oto naprzód: piszę 
wyłącznie na naszą orkie­
strę — znając onej niebez­
pieczeństwa igłuję ostroż­
nie i jakoś mi się udaje — 
wróżę z tych pętów o mo­
im geniuszu!"

Dwustu sześćdziesięcioma 
pieśniami (wśród nich licz­
ne do poezji Mickiewicza) 
stworzył polską pieśń ar­
tystyczną, po dziś dzień 
żywą i wzruszającą. Wie­
le z nich zyskało tak wiel­
ką popularność, że śpiewa­
jąc je — nie wie się, że 
autorem ich jest Moniusz­
ko.

Jako kompozytor opero­
wy stał się twórcą ope­

ry narodowej. „Halka‘‘, 
„Straszny dwór" i „Hrabi­

na" to nie tylko arcydzie­
ła o znaczeniu narodowym, 
polskim. Zagraniczne wy­
konania „Halki" i „Strasz­
nego dworu" (ostatnie. m- 
in. w operze kijowskiej, 
Leningradzie i Bernie) 
zgodnie łączą uznanie kry­
tyki i zachwyt publiczno­
ści dla dzieła polskiego 
twórcy.

Dzisiaj, w Polsce Ludo­
wej, dzieła Moniuszki prze­
mawiają do najszerszych 
mas bezpośredniością swe­
go piękna. Stają się istot­
nie własnością narodu i 
tak za życia twórcy nie­
osiągalne marzenie — zmi® 
nia się dziś w rzeczywi­
stość. (Jot)

*

Część artystów 
Państw. Teatru 
Polskiego w Po­
znaniu rozpoczę­
ła we własnym 
zakresie upowsze­
chnianie kultury* 
Przygotowali oni 
mianowicie — jak 
już o tym pisali­
śmy — montaż 
utworów A. Mic­
kiewicza, z któ­
rym objeżdżają 
obecnie miastecz­
ka wielkopolskie.

Na rysunku 
„wódz" tej grupy 
artystów — tow, 
Stanisław Mrocz­
kowski, wyrusza 
z zespołem w te­
ren.


